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Zia przemiana materii. 
PRZYŚPIESZA STAROŚĆ 

P I o I r ~- o w s k i 

Zanieczyszczona krew moie nie czynności wątroby i nerek 
powodować azerei-'rozmaitycb Dwudziestoletnie doświadcze
dolerliwoici: bóle artretyczne, nie wykazało, że w chorobach 
wzdf$cia, odbijania,bóle w wą- na tle złej przemiany materii, 
trobie, niesmak w ustach, brak chronicznych zaparciach, kamie
apetytu, skłonność do tycia, niach żółciowych, żółtaczce, ar
plamy i wyrzuty na skórze. Fil• tretyzmie mają zastosowanie 
trem dla krwi jest wątroba. zioła „Cholekinaza" H. Niemo· 
Chereby złej przemiany materii Jewaldego. Broszury bezpłatnie 
niszczą organizm i przyśpiesza- wysyła labot. fizj,wchem. „Cho
j1r starość. Racjonalną z2odną lekinat:a", Warazawa, Nowy 
z natury kuracją jest normowa- Swiat 5, oraft apteki i skł. apt. 

•, . 

Bogaci młodzieńcr · pizrwiazali ia do drzewa i obrabOwaii 
· Całe Zakopane jest wstną~- J Policja natychmiast wszczęła I Zalotyńskiego, b. aktora teatru no. Przestępcy nie . odważyli się Po kradzieży złodzieje poroz 
nięte bezczelnym napadem, któ energiczne dochodzenie. Zrazu objazdoweJ!o i 26-letniego Sta- zrazu wejść do urzędu, gdy rz.ucali rzeczy po ogrodzie, za 
rego ofiarą padła urzędniczka stała przed zawiłą sprawą, po- nisława Osieckiego, z zawodu w końcu jednak otworzyli bra- trzymując przy sobie tylko bitu 
miejska z ZakopaneJ!o. Napadu nieważ napastnicy nie ' pozosta· rzeźnika. mę zostali spłoszeni ruchem pa terię. 
dokonano przed kilku dniami, wił~ po sobie żadnych .śiladó~. Napastnicy ułożyli dokładny nu;ącym w biurach Urzędu. W związku z ostatnim napa• 
lecz ze względu na toczące się· Mimo tych trudności w ciągu pWi napadu na kasjerkę. Nie Sprawcy napadu przymali· dem policja przeprowadziła re 
śledztwo szczegóły dopiero wczo kilku dni udało się władzom zamierzali jej wyrządzić tadnej się do zarzucanych im czynów, wizję w mieszkaniach zatrzyma 
~aJ zost~ły J>?dane do w.iadomo wpa.ść · ~ t.r<>p sprawców. napa- krzywdy. Pragnęli ·tylko zdobyć podając wszystkie szczegóły. nych i na-trafiła na ślady kra· 
Set pubhczneJ. du i ' zlikwidować zorga.mzowa- klucz do kasy Urzędu Budow· W toku dochodzenia wyszła dzieży wrześniowej . . 
Przebie~ napad·u był następu ną bandę, złożoną z bogatych lanego, a następnie obrabować na jaw druga sprawa, która swą Okazało się, że sprawcami tej 

jĄcy: 15 b. m.1 około godżiny 9 młodzieńtów, stałych mieszkań kasę. zuohwał~cią poruszyła policję krascb:ieży byli Mleko i Zaloty4 
wiecz. na wracającą do domu ców Zakopanego. Plan ten opracował Skrzyszo zakopiańską. 23 września w ski. Po dokonaniu kradzie!y 
kasjerkę Urzędu BudowlaneJ!<), .W związku z tym sensacyj· wski, który sam nie brał udzia dz:~lnicy „Parcele ur7.ędnicze" złodzieje zakopali bituterię w 
p. Marię BednarzóW!llę napadło nym wynikiem do~hodzenia a- łu w napadzie. Przebywał w w Zakopanem w willi I.on.ka do lesie pod skocznią, zatrzymując 
około mostu na Bystrem trzech resztowano 204etniego Bolesła- jednym z nocnych barów i tam konano włamania do mieszka· przy sobie tytko kid.ka drobnych 
młodzieńców, którzy zarzucili wa Skrzyszowskiego, b. urzędni 

1 
czekal na przybycie wspólni- nia doktora Wagi. przedmiotów. 

jej worek na głowę i zaciłlgnę-1 ka Urzędu Budowlanego w Za· ków. . . Złodzieje po drabince dosta- Z kryjówki tei wyjmowali co 
li do przylegającego do ulicy kopa.nem, 21-letniego Ludwika Gdy Za.lotyński i Mleko podesz li się przez okno do mieszkania pewien czas kit.ka klejnotów, 
lasu. Mleko, radiotechniłca, pracow· łi do Urzędu, zauważyli świat· doktora, położonego na pierw· które następnie sprzedawali. O 

W tes:e napastnicy - :przywią- nika jednej z f.irpi . · zakopiaii· ła w oknach. Okazało się, tel szym piętrze i skradłi stamtąd hecnie złodziejom odebrano re 
~t wjerkę do drzewa i zrabo skich, 20·1etnie1<> Ludwt~B tej nocy w 11tztdzie pracowa- gaf'derobę i bituterlę . I sztę skradzionej bituterij. 

wali fei z torebki zloty egA ek -==-=:.i·--------------m;a----··---------------------„ om klucz .od kasT' Następnie (IJ · k · -· ' · ł · G 
~~t:~;=tl!~ .ois a· pomstancze zaie 9 non 
się w stronę .Urzędu Budowla-
nego, zamierzając obrahówać ka Oddziały rządowe załamuJ·ą się na froncie Oviedo 
sę Urzędu. 
Około godziny pierwszej w 

nocy narpasbnicy wrcS<:Ui i oświad 
czyli kasjerce, że ich okłamała, 
twierdząc, :te w kasie znajduje 
się 8000 zł.. Następnie oddali 
jej k1uez i zeguek, odwiązali 
od drzewa. wvprowa-dzHi ją ze 
związa11ymi rękoma na skraj la 
su i oct.da!i.li się, znikając w 
ciemnościach nocy. 

P. BednarzóW111a z tru<te.m ao 
wlokła się do Domu Urzędni• 
ków, w którym mieszka i tam 
uwolnił ją z · więzów portier do 
mu. Dopiero wówczas kasjerka 
iawiadomiła o wypaidku policję. 

P. Bednarzówna nie mogła 
podać opim sprawców, , przede 
wszystkim dlatego, że przez ca 
ły czas miała wo.rek n.a.rzucony 
na ~łowę. : , . . 1 

GIJON. Wojska rządowe, łzajęli ratusz, na którym wywie- do Santander depesze, że całe I jon i wkroczyła tńumfalnie Cło 
walczące w Gijon, ~łożyły broń sili złoty sztandar gen. Franco. bataliony milicjantów złożyły miasta. 
i poddały miasto pawstańcom. W tym samym czasie inne co broń i wyszły z miasta, udając W następstwie poddania się 
W~a~ki, ~tóre poprzedz~y chwila wzrastające, grupy 'na· się na spotkal!i': oddziałów bry Gijon, rozpo~zął się cał~?wity 

uwolnienie Gi1on,. przedsta'W!a· cjonalistów z bronią w ręku roz gady nawarskteJ. • . rozkł~d oddział.ów w. armu rzą,-
ne . są w ten sposob przez mie- brajały milicjantów Jedna z Wczesnym popołudniem p1er dowe1 na fronCle Oviedo. 
sżkańców tego ~iasta: gmp udała się do ~ortu, gdzie wsze patrole w_ojsk powst8:ń-· Milicjanci. rzu~ają broń ! ma• 

W środę , wieczorem, gdy zwolniła więźniów polityeznych czych ukazały się na przednue- sowo podda1ą się powstaneom. 
grzmi~ły .armaty ~stańc~e, o trzymanych na pokładzie stat· śclach miasta, witane z radością W~zyst~ie wysiłki dowódcó~, 
strzehwu1ąc port wo1enny ·1 .ar· ku Il Pareo" przez ludność. O godz. 16 czwar zmierza1ące do przywrócenta 
senał, i kiedy tu . i owdzie wi- 0•

1
• t b. tki h ta brygada stanęła u bram Gi- dyscypliny, spełzły na nicz~ 

d b ł ł . . . war o ramy wszys c 
ać . y o uny pozarow, wznie· • . , C ł k · f l · h. 

conych przez wojska . nądowe, :wt~:zien.. . z on. ~wie ~ ang1. i: 
nagle 'akb na jakieś ·tajemni· szpań~kteJ .za1ęłt radiostac1ę i 
cze . ha~ło Ja uli-cach miasta za· z~oła_lt. nawiązać łączność z ra· 
cz li się po"awiać ludzie zbroj- d!os~aCJą w Santanderze, ~om~
ni,ę ubrani .,} niebieskie koszule. niku1ąc 0 wypadkach w m~eśC'te. 

Korzystając z oszołońlienia- · Noc przeminęła dosyć spokoi 
miliciantów, zbuntowani, popie- nie. O świcie na' większooci do· 
rani przez oddziały słutby bez- mów powiewały już złote sztan 
piecześstwa i gwardię - cywilną, dary. z· radiostacji nadawano 

Zdziczalr · alowlek ·w pieczarze 
soal nago na. sJasie gazet 

65 osób zostało rozstrzelanJch 

CZERNIOWCE. - „Ext.ra· j niu go okazało słę, fe jest łd 
blatt"_ p<>da.ie z ~on.stancy,, że I ~eorg Hlanzau i że nie popeł· 
bamte1s1 żandarm1, · znaleźh w mł on żadnego czynu karalne· 
jednej z pieczar na wybrzeżu go i tylko ze wstrętu do świaw 
morskim zupełnie zdziczałego ta i ludzi tyje :w samotności. 
człowieka, który pomimo dot· Nie zgodził się on. też pod żad 
kliwego zimna spał w grocie na nym pozorem opuścić swego 
go na stosie gazet. schroniska. Ponieważ nie moi· 

żandarmi przypusziczali, ii na mu było niz zarzucić, tan· 
jest . to jaki.ś ukrywający się 1 darmi zostawili s!o na'dal w pie 
przestępca. Po wylegitymowa· 1 czarze .• Dalsze krwawe. żniwo czystki w ·Sowietach 

MOSKWA. Na terytorium z.I rę śmie1'ci przez rozstrzelanie I Wyrok śmierci na 6 członków Minister Austrii gośdem Polski 
S.R.R. rozstrzdano w ciągu dnia 10 członk6w konlrerwolucyjnej organizacji trockistowsko-bueha MilP~ "Sthnlidt prz1bedzie 26 IP. m. do Warrzaw1 wczorajszego 65 osób. organizacji szkodn.iczej, która rinowskiej zapadł za prowadze . - . 

Na mocy trybunału wojenne· działała w gospodarce hodowla nie szkodliwej działalności w - W czasie spotkania p. -mini- wić będzie wyraz przyjaznego 
go rozstrzelano w Irkucku 45 nej. kołĆhozie Kra.~aja Pojma w re stra ·spraw zagra.n~cznych J. Be rozwoju w:zajcm.nych stoaun· 
kolejarzy, jako członków anty· Przewód sądowy ustalił, że or jonie łuchowicltjm. eka z austriac~im sekretarzem ków, i$tnieją<:yc-h również w tej 
sowi~kiej terrorystycznej orga ganizacja ta działała . w~dle W Ust • Bajkino w Baskirii stanu ·dla spraw zagranicznych dziedzinie pomiędzy obu pań· 
nizacji prawlcowo „ trockistow· wskazówek faszyzmu 01em1ec• roz~trzelano 2 funkcjoną.riuszów' dr. Gwido Schmidtem w Gen-e· stwami. 
skiej i dywersyjno w sz.p~egow· kiego i japońskiego._ Wyr.ok zo· państwowiego urzędu zbożowe- · ·wie we wrześniu r.b., ustaione Sekretarz stanu dr. Gwido 
skiej, działające·j na kolejach Sy stał. przyjęty burzliwymi okla· ~· · : zostało, że sekretarz stanu dr. Schm.i·dt · przybędzie do Warsza· 
berii Wschodniej. skami zebra111ej na sali sądowej W Baskiril rozstrzelano · 3 Schfuidt złoży w jesieni r.b. wi· wy dn. 26 b .m. 

Organ:zacja ta, jak ustalił publiczności. przedstawicieli władz rejono- zy.,tę urzędową w Warszawie w ------------
przewód sądowy, pozostawała Na mocy yryroku. trybunału wych jako wrogów ludur odpowiedzi na wizytę, złożoną Pan Prezydent Rzeczypospo· 
na usługach wywiadu japoń· wołennego białoruskiego okręgu Na terenie całego Związku mu przez p. min. Becka w kwie litej, który ostatnio zaniemógł 
sicie~ i dok-onała szeregu ak· wojenn<Jgo, rozstrze~an? 9 czJcp toczą się lic.zne procesy o szkod tniu r.b. podczas pobytu w Wie w związku z następstwami nie
tów ~rroryityczny-ch oraz przy k6w 1mntrrewolucy~eJ troc~i- nictwo, dywersję i zdradę oraz dniu. dawno przebytej grypy - opu· 
gotowywała zamachy na przed stows~o .• d'Y'!ersr,1n<> : s"ie: zamachy t.errorystyczne, któ· Spotkanie da okazję do pod- śclł wczoraj łóżko i w najbłiż· 
stawicieli władz sowieckkh. gowsk:eJ organ1zacii działa1ąceJ rych w'.ększość zakończy siewy pi~ a.n ia umowy kulturalnej pol- ::zych dniach powróci do zwy· 
~ Rosto.wie iad eb.z.ał pa k.ł. :w: t~~.ł ·~łobińs~· .tOkilmi 4miercL · skó • a'1;Striac.k.iej, która .~-Wl<ł.: _Męi ~!a.,ę1~ · 

Prawdziwie ·najlepsze -piwa °'kocimskie . . . 
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ftiemcQ or9waia · polskitb-koleiarz~ 
Naczelnik stacji Gdańsk uwięziony przez Gestapo 

Polacy, .zamieszkujący teren 
Wolnego .l.\liasta, są w najwyż
szej mierze zaniepokojeni ostat 
nimi wyczynami Gestapo. Przed 
r;:g•vnym czasem znikł w tajem
niczych okolicznościach kole
jarz polski z Gdańska Ruchal
ski. Obecnie zaś zaczynają się 

Kryn i Rutkiewicz.owie z.o.stali 
osadzeni w wlęzie!Lu &la nie
bezpiecznych przestępców bez 
pod~ia jakiegok-0lwiek powo
du. 

Zawi-adowca Franciszek Rut
kiew:cz był znanym działaczem 

w or-anizacjach polskich na te
renie Gdańska i za<ihodzi podej
rzenie, ~ został dlatego uwię
zi,ony, że stał się niewygodny 
Niemcom. · 

Porwanie naczelnika Rutkie
wicza, które przekracza wszyst-

kie dotychczasowe wyczyny 
Gastapo, oraz fakt, że porwano 
polskiego kolejarza tyll«>. dlate· 
go,„ iż prac-0wał w polskich or· 
ga-p:zac;ach, wywołuje wieli.tie 
oburzenie w~róc1. kolonii pol
skiej w Gańsku. 

~:~~~~~eg~r~~~:c~i:fe~dk~; mn1·k ·n1·ewo11· w Czes·1ocbo·w·1e Gestapo przystąp iła & akcji . 
zwabiania niewygodnych dla 

~~~ nd~ ~r::i~c~dańska Pola- ZOŚlanie ZbUrZOftJ Z iRidlllWf prenf. 5-fldkOWSIOlgO 
,.~Przed mi~siącem wyjechali do Rząd rosyjski po · stłutńieniu nie, aby ten .stan uległ jak . -~j-ł ~et!! przebudowy.- • . _ . 

Niemiec na urlop urzędnicy wy Pows.tania Styczniowego posta szybszej zmianie. Protektorat nad realu:aC)ą te 
diiału peri:onalnc.go ~dańskiej nowił wznieść w Częstochowie, Popierając zaś z właściwą so ~o dzieła obją~ !·s. biskup dr: 
efy.rekcji PKP, Ney i Knof, któ- stolicy Królowej Korony Pol· bie energil\ słowa - czynem, Teodor Kubina. '~zesem Kon11 
rzy swego czasu byli działacza- skit~, jako widomy zna.k pano- wręczył z własnych funduszów tetu został obrany prezydent 
mi Związ;ku Polaków w Niem- wania caratu, okazałą cierkiew znaczną kwotę na cele przebu· m. Częst;0chQwy Jan Szc_iodro· 
czech. 15 b. m. przyszła od praw9sławną. dowy cerk.Wi ńa kościół kat.o- wski. . . . 
nicli kartka z pozdrowieniami Dla uzy·skania miejsca pod licki, prosząc, aby go wpisat)O Tak więc sprawiedhwośct 
z.l3erlina. budowę nakazano zburzenie ·sta na zwyczajnego członka Komi- dziejowej stanie §ję zadość. 

W dni.tt · dzisiejszym 22 paź· 
dziernika przypada XV-lecie i· 
stnienia naczęlnej .instancji są· 
dowej powołanej do badania le
galności · orzeczeń i zarządzeń 
władz administracyjnych Nai· 
wyższego Trybunału Adminis!ra 
cyjnego. 

W ciągu istnienia N. T. A. 
;wpłynęło doń około 102.000 
skarg kwestionujących decyzje 
rozfuaitych władz i urzędów. Z 
powodu przypadającego XV-le· 
cia N. T. A. odbyć się ma dziś 
zebranie sędziów po.i przewod· 
nic"wem pierwszego prezesa 
N. T. A., dr. Broni.sława H2ł· 
czyńskiego. 

r • 

Uroczystości 
w ,-femaszawie 

24 b. m~ odbędzie się w To· 
maszorwie Maz. uroczyste pm 
kazanie Armii sześciu ciężkich 
'karabinów maszynbwych, zaku 
picnych z ofiar· urzędników i 
robotników Tomaszowskiej Fa 
bryki , Sztucznego Jedwabiu. 

Powrót ich był oczekiwany rożytnego kościoła Siw. Jaku-
na 17, 18 października, ponie- ba. Do zburzenia jednak ka·tp· 1 · • 

waż w tych dniach mijał termin lickfej świątyni musiano użyć Czi . w·iek . w pia· c·iennei· m· asce ich urlopu. Dotychczas jednak rosyjskich żołnierzy, .gdyż: · ro- o . ·. . . . . · . . · . ·. · 
nie wr(>cili do Gdańska i wszel- botnicy · częstoch-0wscy odmó· _ . . 
ki Slad po nich zaginął. Jest ma wili udziału przy jego iburze- · · · 
ło prawdopodobne, aby samo- niu. - . . i:P .. ono~e zwyczaje wlęz_leń· boleJtderskłeh wolnie przedłużyli sobie urlop, Cerkiew wybudowano i po--
ponieważ byli fo sumienni urzęd święcono w obecności namiest Małe kira.je, gdzie prz~tęp· zieinne. Z ·tego tet względu ałia· zawieźć na wid cło spół~~· 
nicy. Istnieje więc podejrzenie, nika hrabiego Berga. czość jest stosunkowo niewiel· ~ siedzą ·w odd·zielnych ce.' ozej fermy. Musiano go Ubr~ 
ie padli oni ołiarĄ Gestapo. I Gen .• Skła~koY'ski „pooczas ka, posiadają najlepsze. wi~e· lach i iioszą na twarży płócien·· lnie u.pllał już bowiem. za~ 

'.Ale nie na tvm kończą się ostatni~. sweJ w1z. ~ac1,1 w Czę nia. Tak na przykład Belgia po· ~ne m.aski, gdy ·prowad:zi się· ich s:znuroiwadeł ~ bucika.eh, z me-
~-- t h d au siada 29 idealnyoh więzień, z na spacer :łub na roboty, Jeśli uf.noodą spoglądał na piUniowy wyc:zyny niemieckiej policji po- s <te o~1e ze z ziw1t:n~em z • lciórymi mo~ą t·"'.Lo rywalizo·· wi...,. kiedyś po wyiściu na wol.., ka.pe.Jus.z, ktA-· wcisnęli mu ' lrtycznej. Dowiadujemy się, że wiażył. ze "'! ,19 roku niepodle~· "' „._ "CW , ,„, . 

aestapo porwała do Berlina i ł~c:t 1:o!sk1.-1~sz~ze ten .P~Ullk wać holenderskie. w Holandii . ność spotykają .&ię dwaj więźnio rękę, nie włedząc co ma z lUll 
osadziła tam w więzieniu za- niewoli istnie1e 1 wyraZlł zycze jak i w Belgii wa śmierci jest wie, nie ·pomają się. · .' zrobi~ · U wyjścia zachwiał ~ 
.... 1·adowcę staci'i Gdańsk, Pola· „_ w•* już dawno. miesiona. W B~lgił .. Cdowielk , w . płóciennej · ~· i prz)llkrył ręiką oczy, ost.re- ewa .„ I I · • d ib została ona w roku 1861 -zamie- ce; ,,<:złówiek ~ twarzy" tu.d tło &denne oślepiło go. A.Ulta I ka, Franciszka 'Rutkiewicza. arce ona„ się ZI il nfona ' na . „obywatelską" karę ko jecbui.k ~za mUfY na!· ludrńe budziły w nim łęk. Kur· 
·: Nii końcu sierpnia Rutkiewi<iz . rządQ śmier~: skazane.go W)'1lm-eslają idealnie!ezego „ więor.ietJ:ia w Eu· =ow~ triymał się. ręki swe«e 
po ot·rzyman:u biletu wOllnej ja- . · s~rod tywycft. · Wszystkie fe- rctDie, .. a gdy JUł . to się czasem łowaTZ'ysza, aby nie upaść. Na 
21dy na koleje zag-raniczne, wy- RZYM . . ......, Agencła Stefani go dokumenty zostają znlSzczo· zduza, nie znaj.duje dla ·siebie pytanie co ·g-0 najbardziej .J'Xła. 
jechał wra.z z żoną na urlop donosi z Bajonny: Nowy amba- ne, · pozhawiajĄ -go-nazwiska, vt 11.').iejsca wśród . tyj~cYch. · · miewa na w<>lnośei, wykrztueil: 
wypoczynkowy za granfoę. Rut- sador ~~ncuski przy ~ą<łzie -:w więzieniu fi~~.ie .on ty_lko pQd Dobi:tnyni prz}'lkładem tego są · - Wszystko, co jest du~„ 
kiewicz wyioohał z Polski do Walenc11 Lafonte przybył . do numerem. BęlgiJsiki zaklad ku- tragiczne dzieje pewnego prze- PraCI\ w więzieniu I(roop5 za. 
Berlma, skąd z bliskim kuzy· Barcel~y, kt?ra '! przyszłym ny. d1a. sI<:tz.:rtych n~ d.ożywot~ stępcy, bohatera ~łośne~o swe- robił 1000 -guldenów (oko-~o 51 
nem dr-,em Krynem miał udać tygodnn~ st~nt<: się stedztbl\. n-ie, :w1ęz1eme znaJd~tę . się w go czasu procesu. W roku 1905 tys. zir. Starszy brat, któt"Y. oł 
się do Austrii i Szwajcari.L rządu h1szpansk1ego. L~tvarden. W Holandu iedn-ak 17·letini syn amsŁerdamsklego wiedził go na fermie pód I•· 

Od chwili wyjazdu państwo . Prócz .ambasadora. ua.nc:us· s?zani na doż~tnie Wię~e; kltl?ca. Kro;o~ • zabił .uroczą kim! pozorem „pe>!y~ył" u nit 
Rutkiewiczowie nie dawali zna k1ego zainstalował su~ w Bar· 1 nie nie są po%bawieni nadz~e1, kWtaciat'kę 1 Jej 01ołlkę, nie prze go te pieniąd·te i wif:.cej się u 
ku życia. Zaniepokojona rodzi- celonie ambasador Z. S;· R. R. te kiedyJ§ opuszcz:ą mury ~ę- czuwai;cą, . te riµ'rdzy ,K~oop- pokazał. Dowd.edziawsiy ~ię, '* 
na wszczęła poszukiwania, któ !ein. a Jej 11ostrzemcą na~•'H\zu:- dru~i brat wyemig~ał do h 
!'e trwały kilka tygodni i nie tła Banda porJwaczu dz;ec1· Je się r~„ W, Hofandu }VÓW stralil, Kroops zamierza udl ły tadnego wyniku. W końcu • i ~ skazywano yencze młodo- słę do niego i za pieniądze • 
'1 z krewnych udał się do Ber· . c:tanycli prz~tępc6w na dotr· brane przez miejscowych pa.A lma, abv dowil2dzieć się co się grasuje na terenie Rumunii ~?nie więzienie i ~roope zosta! rów ?'W~ w drogę. w Melbo. 
•taio z Rutkiewiczami. CZERNIOWCE. P.rasa poda· 14·1etnill Elżbietę Pop, w Buka.· ~teS2lOZOfty w P0!ecl;Yn~tł ceh ne nie przyfęto go zbyt aerdec 

Gdy przybył on do mieszka· je, ze w cał~j RiimtUlii grasuje r~zcie 14-letn!ego Jerzego Ro: leivarde~.ego wtęzlens&. nie'. B.rat. 'Pijak tyramz~! Jt 
nia doktora Kryn.a, przyjął go od' dłutszego czasu "t>anda pory- manc-o, 15-lettueg.o J. Popescu l . W pierwszy<:h tygo~tiłach tlę 1 gdy Kt~ wstawi! się I 
inny lekaf'z, podstaiwiony przez waj~a dzieci. W ciągu tylko je- 11·letniego ~asyła Modoven.u. Kiroops był zadowo!ooy ze ęwe· b:atow~, ten złoty! na mego a 
Ge·stapo. Okazało się, że dr dnego dnia porwabo w Kluzu go nowego trybu zycia, a.Ie w nies!eme u władz 1 Kroops tak 
-------.... ---------------·· · ·--- końąii $8.JllOłnoś.ć taczęła mu cią element nie.potądany zestal -· , :." fy~ i za~ się bun~6, • ~· wydafony .z Australii. W Rotts 

I( • b I · • p 1· · iła,Jl\C aby mu potZW<>lono Wtdy· damie Kroop.s, który znalazł pi recla ro O a Przeciw O See. ·. wa6 s_ię z krewn~· ~dy ·1?1e cę w fabryce pudeł~ do, kir 
~ynix~ i:a.®ść J~g<) z~damu, serw, zamieszkał u biec;foeJ Wł 

.. zaczął sję awanturować, Kilku· wy ·n.a przedmieściu. Poinal ·:Aresztowania I rewlzle w ,, Kattowłtzer Zeitung'' tv~owv trarc:er złamał fed· jej w go.spod.arstwie 1 tym• 
_ • . . . n.alt jego upór ł Kroops p?2eo- skarbił sobie jej sympatię, ~ Mieszkańcy Slarska rtnafduj2l f Dzwonik ~- Załęża w chwili, I cy. . I • btaził m~ w uległego, idealnego ra obudz:iła w nim daw.p.o za.pl 
się pod silnym wrdeniem aresz gdy w Piekarach Sląskich prze Podczas ·rewizji w lokalu· i Wię-tnia. · · · · nianą przeszłość. Kwiaty na n 
i~a.nia naczelnego dyrektora ch<l<łziła na stronę niemiecką. magazynach „Kattowitzer Zei· Minęło t2 lat. Kr<XJopS nie nie fo· noen.a. lampka cieFło- cżyal 
wyd~1wnictwa „Katto:witzer Zei P:zy ~t:zymanej znalezio~o t~ng" znaluion? egz~mplatze wi~ział o tym,.~ ~ię dz~eje ;i.a· w;,godina. po-ściel.'„ to w'.szysi 
tung dra· Horsta Kriedte, oby- kilkadz1es1ąt egzemplarzy nie- nielegalnego p~sma Jeszc~e z 4wtecle,' uł o_ 'W'.runte, ant o t.ei nie daje pożądanego re~lab 
;watela gdańskiego, właścfoiela legalnego pisma. Przeprowa· rok'11936, a więc „Kattowitzer 1skutkach. Gdy podczas jednego w dalszym ciągu nie dowien 
księgarni w GrudziĄdzu, naczel dzono również rewizję w jej Zeitung" wydawało i kolporto- ze spacerów ujrza1 prze!latujący .ludziom, nie staje się ba.rdr.k 
nego redaktora te.go pisma mieszkaniu, gdzie znaleziono wało rw ciągu dwóch lat niele· nad ogrodem WięZiemym ~mo toWarzyski a zamyka się w • 
Heinza Webera, odpowiedział- kilkadziesiąt egzemplarzy pis- galne pismo. . tot, pł'zyglądał mu -się ze zdu· bie { st.ara 'się unikać luda. Jd 
nego reąaktora. Heinza Kostk~, ma. . · • „ . Zatrzymana kol'?O!"t.erka przy mieniem g.ranłe,r„~,ym . ze stra• lud.zie, którzy postawili eoll 
ąra.z kierownika ekspedy:cJl, O wyniku reW'lZJl. zaWlado- znała się do wszystk1ego. ~e· cqem. · · za zadanie uszczęśliwić ozłOll 
,Eryka Sowodlicba. , miono natyc~iasf wydział śled znała, że działał!- w ~obr~~ wie Gdy Kl"OC>pS Ii~ł 30 lat i ka, który spędził 28 llat w• 

Od dłuższego czasu zwroco- czy w Katowi.cach, który prze- rze1 przypuszcza1ąc, ze przeno- miał za sobl\ 15-letnią „prakty- zieniu; starali s.ię doprowac!D 
no uwagę, że „Kattowitzer Zei- prowadził rewizję w redakcji sl na stronę niemiecką piśmo, kę wię?Jienną'', dowiedziano się, swe deieło do końca i otemllł 
tq.ng" wyda.je nielegalny mie- „Kattowitzer Zeitung" i zaare• które wychodzi na SJąsku Pol„ te wzorowo się zachowuje. Za· z młodą łliedną dziewczyną. j 
sięcznik rod tą sam~ nazwą, sztoiwał wYżej wymienionych. skim. Wobec tego, te ustalono, int~esowała si.ę je00 SPfa'W'ą Kroops i 'cl-o żony nie ' miał li 
który by kolportowany na te- Policja przybyła w chwili, gdy iż istotnie była ona ślepym na· specjalna komisja, W r. 1933, uftinia, t.Utikał domu, w któr!I 
renie śląska niemieckiego. praca wrzała w całej pełni, gdy n:ędziem ~dawców nie1egal- a . więc po 28 latach spędzo·nych było przytulnie, miło i clepł 

'Pismo to, redagowane szowi· przygotowywano się do wysył n~go pisma, wypuszczono j- na w wi~eniu Kroopsowi o~wiad- Po skońl#ooej pracy nie ·wraa 
~iłty.cznie, mia~o na celu prz~d ki nielegalnego pisma. • • wolno~ć. , . , • cwno,' :i~ zostaje Wy~.ezicmy do d1omu, a szedł w p-0le. pela! 

.stawić czytelnikom na łeren1e Wszyscy aresztowa1n przTię Aresztowani porost~Jl\ " pod ~ wolno66. Kroo~s przyJął to te śniegiem i zaszywał sit 1 
Rzeszy Niemieckiej w fałs.zy- li fakt aresztowania icJi ze ~po zarzutem zdrady sta~u, za c:o spo:~inie ·do wi~domości, zobo· przybrteżine krzaki. I ·pewuef 
wym świetle rzekome artyku- kofem. Tylko dyr:ektor Kriedte kodelts karnv przeW:du;e 1-0 lat fęt.n1ał bowie:ru n.a wszystko i nie dnia Kro·ops znikł. Na bnef. 
ły, które .konfiskowano na tere zdradzał silne "'!zburzeni~. Priy więzle.oia. Obrońca. wszystki~h zal.~~ało- mu już zupeł~e,,.. wl}l . mal~·iąno je~o. fajkę i eutik! 
nie Polsk{. Mk.męcznik „Katto- Kostce znaleziono nabity re- .aresztowany!=h zfo:17ł podanie oosc1. - Wolał pooełnić samoMjstlfO 
wihler Zeihm1Jt" drukowano na wolwer, na który nie miał po· o wypuszczenie ich na wolno~ć . W p<>czekalni dyrektora ;wję· nii prowadzić spCl'kojny tryb~ 
specjalnym dobrym zielonym pa zwo1enia. . za kaucją. Jest jednak. tn~ło zienia czeJk.ał n.a ·niego oll<:er _cla w s~hludnym mi~t&nb 

' pierze. ~ • . •• . Na~tępnie ;.v,tadze p:zepro- prawdopodob?e• aby wł~dze ,si\ AT.rl)ii Zbawienia, który miał go '":olał ~mierć, niż spokojne łj 
- Po dłut~ey ()bserwac1i do· wadziły rewiz1ę w 101eszka-, dowe na to się zgodziły, porue- ,..........,., we • c12, w k!.ót\'1tl jego na wieki wr 
piero w czwartek are:::downno niach aresztowanych, ~dzie waż 1achodz\ obawn . że ar:esz p • „ L O p p pacz.oo.n.:-. dus7..a nie mogła ja: 
kolRorterke ttt_o_:ai~ Er,nę ~pio..tl~ nta.l~ł ob~aa~· towani ·zbiefliby do Niem,iec. .. . ~ O)llerlJ . . , • • · ~~- 1Jll:al1eźć .dla siebie miej~„ 

' ' -. ... ' •- . " ,...._ _..._ • - ' -A: .~ .. ~.2,;.': 
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·: ~asz wielki .· konkurs-ankieta z nagrodallli 

~ 
H'esolq I kącik . --·----· 

Leśna woda· 
10 naipopularnieisz9cb Polaków i Polek 

O dawnych. czasach mówi się 
zawsze, te były dobre. „Dawne 
dobre czasy". 

Zawiadamiamy, te obliczanie jewska z Kalisza (Legionów 23), wa (Grochowska 9) - pp. Azl
głosow posuwa się naprzód, której lista ·kandydatów brztni: na, Jadw:ga, Arcydemia i Olga 
lecz 1es.zcze nie zostało zakoń· l) Prem. Składkowski, 2) Klepara, zbiorowo zaliczają do najpopu
czone, wobec czego m<>żna .na- 3) Marsz. · Piłsudska, 4) mln. Kwiat· larniejszych: 
dal nadsyłać zgłoszenia kandy- kowskł, 5) Paderewski, 6) Walaslewl l) Paderewskie40, 2) gea Hallera, 
datów. Listy naileży kierować czówna, 7). JędrzeJowska, .s>. Jollfot, 31 gen. Żeligowskiego, 4) ks. metrop. 

ne listy najpopularniejszych P~ 
laków i PoLek. Oto one: 
POLACY: I) Prem. F. Slawof-Skłacl 

kowskl (nomen· ome11I): Fellcfan -
szczęśliwiec. Szczęruory niusi by4 
ten l<raf, który ma t&kie~o SLAW·· 
NEGO gosoodarza, gdyż wszystkq 
mu idzie SKŁADNIE, 2) Kiepura, 3) 
Paderewski, 4) min, Beck, który nłó 
da sobie w kaszę dmuchać, 5) Adam 

}. jednak nie pod ka"zdym 
względem dawne czasy były le 
psze od obecnych. 

d R d k „ d • kl · 1. córka Cune • Skłodowskiey, 9) E. Sapiehę. 
, o .e a• CJ1 z .opis • em na A<>- Barszczewska, 10) młn. Beck. U) 

- Na przykład pod wzglę
~em powietrza. 

perete: Konkurs-ankieta. nnłk. Jtoc, 12) M. Cybalskl, 13) Ro Brdgoszcz 
Obecnie praWie w kaidym ki 

nie, prawie w każdej kawiarni 
są wentylatory które regulują 
dopływ świeżego powietrza · do 
sali. 

A dawniej zamiast powie
trza była „woda leśna„. 

Kiedy już na sali bardzo było 
'duszno, zjawił się woźny z wiei 
kim rozpylacżem i rozpylał „wo 
dę" leśni\, która „oświeżała po
wie~rze". 
· Na krótką chwilę zapachnia
ło lasem. Ale po tej · krótkiej 
chwili było jeszcze gorzej. Za
duch i „woda leśna" tworzyły 
jakąś okropną mieszankę. 
Było tak, jakby ktoś Się dłu· 
~ nie kąpał, zamiast wykąpać, 
skropił się perfumami. 

Tak. Pod względem powietrza 
w dawnych czasach stanowczo 
było gorzej. 

Dawne dobre czasy I „woda 
lea" przypomniały mi się dla 
lego, że byłem medawno świad 
Idem kłótni, która wynikła w 
nil bilardowej pewnej !kawia-renki. . 

Na sali l>yło C:tuszno. J e-clen z 
~czy, zwolennik obecnych 
c:zu6w i świetego powietrza 
chciał otworzyć okno. 

·Kalisz 
· Dzisiejszy . turniej . ~czestnik6w 
ankiety rozpocznie p. Irena Ga-

~ewłc:z6wna, 14) Smosarska. 

Lwów 
Rodzina Baczyńskich ze two-

P. Zygfryd Gruszczyński z Koc, 6) gen. Haller, 7) gen. Somkow 

Byd~szczy (Gdańska 16), ucze- ski, 8) kpt. Bafan, 9) maf. SkarżyA~·, 
&" ski, 10) włceprem. Kwiatkowski, U 

stnik walk niepodległościowych gen. żeli!!owski, 12) mln. Kośc:ialko 
i powstaniiec wielkopol-ski, gło- skl, 13) W. Kossak, 14) St. Jaracz, 
suje za: 15\ ks. kard. KakowskL ; · 

tl Ks. Prymasem monelem, „rzed· POLKt: 1) Marsz. Piłsudska, 2) Wa 
•włcłelem naJwiększef polUi świa lasiewiczówna, 3) Smosarska, 41 Ję. 
ta, 2) L Paderewskim, nieśmiertelnej drzejowska, 5) Pola Negri. 6) Rodzie 
sławy mistrzem, 3) gen. Hallerem, wicz6wna, 7) Z. Nałkowska, 8) J. 
wielkim wodzem armil narodowej, 4) Wajs6wna, 9) J. Anclrzefewska. 10) 
Romanem Dmowskim, wielce llJl'l1'it· Loda Hn!ama, U) Ewa Bandrowska-. 
llJ111 mężem atuu, 5) Marcinem Sey• Turska, 12) Hanka Ordonówna, 131 
da, przedstawicielem rodowityc:i Lncvna Szczepańska. 14) Ireiua Za· 
wielkopolan, 6) gen. Żeligowskim, rzrcka. ---
odważnym woclżem I działaczem pól 
noc:no-polskim. 7) fen. Wł. Sikorskim 
8) Jęclrzefem Moraczewskim, wiei· 
kJm bofowniklem o r6wnoaprawnie· 
nie pariasów polsldch, czyli wszech· 
stronaie wyzyskiwanych l poniża· 
nJch ob:rwateli polskich. 

lótf t 

larg6wek 
P. Halina R.osoł-Owicz z Tar

gówka (ks. Piotra Skargi 55) u· 
znaje za najpo-pularniejszych: 

1) Prem. Skłndkowskiego, 2) Pade 
dewsklelfo, 3) Kiepurę, 4) Marsz. Pil· 
sudskę, 5) gen. 2eli~owskle~o, 6) \Va 

P. Wiecmrkowski teonareł z lasfeW:"?Awnę, 7l ·mfn. Bec:Yui. St 
Łodzi (Prez. · Naruto":icza 13) i~ IWl•a. 9) Smosarsk„ lOł a.. 
taką nadesłał listę naJpopular· Ok • -.,..,_ 
niejszych: ecie 4 ·· 

n Prem. Składkowski, 2) 1Ctepara I P. Maria Krawczyk z Olięcł~ 
3) Paderewski, 4) Marsz. PUsadska ł . . 
5) mln. Beck, 6) pułk. Koc, 7) gen. g osu1e za: . I 
Haller, 8) Walaslewłcz6waa, 9) Smo- 1) Prem. Składkowskim. który .... 
sarska, 10) gen. Sosnkowski, U) Ba· -I P"skarstwo I orzestrze"a porąd· 
jan 12) mJr. Skarty6skL Im. 2) min. Becld~ 3) Klepv11t 4) 

' „dk., Kocem, organu:atorem Obozu r 

Wl'SZllUI Zfedaoc:zenła Narodowego, 5) ien. 
W Galicę, który zfednoczyl włd, 6) 

P. „Leokadia" z Warszawy Paderewalrim, 7) Watasiewłcz6....., 
(Wspólna 62) nadesłała oddziel- 8) Marf4 Mallck11t 9> Smosarak4- _J 

Grochów Ale gracz z S!lsiedniego sfo· 
ła, widocznie konserwatysta, 
aprotestował. 

- Jestem z.grzany i mogę się 
przeiiębić! - oświadczyŁ 

- Ale jeteli okno będzie 
ramknięte, pan się udusi - iry 
tował się zwolennik ~wieżego o 
wie trza. 

Niemcr żądają wrsokiej kaucji P. Teodor Błotnicki z Groc!ió 
wa Il (Białowieska 4) oddaje 
palmę pierwszeństwa : 

t) Paderewskiemu. 2) J . Moraczew 
sklema. 3) proL Bartlowi. 4) ~en. Hal 
lcrowł, 5) mln. Beckowi, 6) maf. Skar 
tyńsklema, 7) kpt. Bafanowł, 8) IQ.t. 
Burzyńskiemu, 9) ltieparze, 10) w ... 
'asłewłcz6wnłe. . 

za zwolnienie hrabiny WłelopolskłeJ 

- Niecli wofny rozpyB „we a, ldnll"I Okna nie dam otwo
rzyć! - upierał się konserwa-
tysta. • 
~ - „W oda Jejna„ nie pomo
!el Tu jest taki zaduch, jakby 
kto~ zrobił w spodnie! 
„ - Zobaczymy, czy_ me pomo 
ła. 

Po cnwm ZJaWl1 się W'!Otny. 
łozpylił wodę leśnll 

- No i co? Widzi pan, te 
fest lepiej - uJmiechnął się z 
triumfem konserwatysta. 

- A takr - sapn2\ł gniewnie 
JWOlennik świeżedo 1:1owietrza. 
- Troszkę lepiej! Teraz fest 
tak, jakby kt-M w lesie zrobił 
w tpodnie. 

RADIO 

Ze ~r6Cteł do'brze poinfonno• 
wanych otrzymujemy :wiado
mość, Ile pogłoski rozsiewane 
przez prasę francuską o skaza· 
niu na śmierć uwięzionej · w Ber 
linie hr. Wielopolskiej i za
mforzonej wymianie jej na dwu 
wybitnych szpiegów niemiec
kich, uj~tych przez władze w 
Polsce, nie odpoWia.dajll praw· 
dzie. 

Hrabina Wielopolska -w Ciał· 
szym ciągu przebywa w aresz• 
cie dla więżnióW politycznych 
i nie tylko że nie stanęła przed 
Słldem, lecz w jej sprawie nie 
sporzlldzono jeszcze aktu oskar 
żenia, który by ustalał zarzuty 
przeciwko niej. 

Z tego samego · tródła łnfor· 
mują nas, że władze niemieckie 
SI\ skłonne wypuścić br. Wie
lopolską na wolność za bardzo 

WARSZAWA I (R.ASZYNJ. 

~~:refvN~.!!e~~~- G I E -1:.. D A 
b. UO Muzyka. 7.00 Dziennik po- __._ H Ja-.1•. 292 60 Berlin 
nany. 7.15 Muzyka ią,łyty) . 8.00 Au· D--1• 0 lłWa • 
dycja dla ał'kół S.IO-tl.l5 Przerwa. 212.97; Bruksela 89.30; Gdai!.sk 100.00; 
11.15 Audycja dla szkół: „Spiewajmy Lond'Y'!l 26.l9; Nowy · Jork 5.29; Par~ 
pl0tenki". 11.40 Płyty. 11.57 Syiual l7.94. 
CW11. 12.03 Audycja południowa. Papiery proc:aatowe: 3 ·proc. pot. 
13.00-15.30 Przerw.a. 15.30 W~aaom<>- pri!.!D. iinwestyc. I em. ~.OO, ą em. 
ki iospod>arczil. 15.45 Teatr Wyobra· 69.00; 3 proc. pot. premiowa mwe· 
~ clla dzieci: liłucbowi.sko p. t. · "W slycyjna serio'Wlll ll em. 83.50: "ł pr. 
putvni ł w puszczy". 16.15 Koncerl pa•tw. po!. premiowa dolarowitl 
ork. wofskowej. 16.50 Pogadanka alt· 38.70 - 38.CJO; 4 proc: pot. · kOMC>li· 
łualna. 17.00 Jedyna miło~ Juliusza da-cyjna 58.75 - 59.00. 
Slowaeldego - odczyt. t7.15 Recital Akcfe: B. Polski 106.25 - 106.50; 
~krzTPcowy. 17.50 Na.sz program. 18.00 Warsz. Tow. Fa.br. Cukru 34.00 -
Wiadomo4ei fPorlowe. 18.10 Pogadan- 33.75; Węgiel 23.25 - 23.00; Lilpop 
ka społeczna. 18.15 Siostry Trhc śpie· 51.25; Ostrowiec 25 OO - 25.25; Ha
:wai11. 18 30 Program na jutro. 18.35 berbusch 41.50 _ 41.13. 
Audycja dla wsi. 19.00 Audytj.a dla Tendencja .dla dewiz, dla potyczek 
P0o!ak6w ra j!ranic'- 19.50 Pogad11nka państwowych i akcyj nieco skbs.za.. 
akl11alna. 20 OO Koncert roz-rywkowy 
ie Lwowa. 20.45 Dz.iemrlk wiecrorn-y. 
20 55 Poga&nka aktuaba. 21 .00-
21.45 Muzyka lanec7na. 21.45 „Zbaw· tonowe P. Rt. 15.50 Muzyka wokalna 
ca" - 9kecz. 22 .00 Koncert Orkiestry {płyty). 16.15-18.0<! Przerwa. 18.00 
P. R. 22.50-23.00 Ostatnie wiadomo· Słynne ze!poły orkiegtro"'.e (ip.łyty). 
lei. Kom!l'l1ńkat meteo-rolo~icm7. 19 OO Muzyka salonowa 1 ~'""ezna. 

WARSZAWA n (MOKOTó\V). ICJ.50 Życie kulturalne stolicy. 19.55 
13.00 Koncert rozrywkowy {płytyl., Wia~ci sportowe. 2C.~!2.00 

14.00 Parę info.-ntacii. 14.i)S Pro.gram Przerwa: 22.?0 ,,Murz-yn ~ała - sce· 
llt jirtro. 14.10 T-<!!'antele ~ Serenady na z ks • ątki. 22.15-1.00 .M.u.Q-)f.a_ta· 
(o!xlJl. 15,!QJł,_eeR}j§ .15.10 .l'cin @· Il!@! ,(płJ;lfł 

wysoką ~ucjll- dnoczelnie porozumie się z nią 
w sprawach majątkowych. W ·sprawie tej w ęzwartek 

udał się do Berlina adw. Bey 
lin, jako przedstawiciel męta 
aresztow:anej hrabiny, który je 

Adwokata Beylina odprowa
dził na dworzec Józef hrabia 
Wielopolski. 

Jutro zamidcimy kolejną la• 
belkę z wynikami głosowania 
oraz dalszą dyskusję ankietową. 

Chciał zobtt nieco:ernq narzeczonq 
Krwawy dramat miłosny w Sosnowcu 

Spoleczeiistwo żydowskie w I się w ręce policji. _ zaczęła zaniedbywad nuzec:Zo-
So.s:nowcu jest do głębi wstrząś· Englender swój czyn tłuma· nego, mimo że niejednokrotnie 
nięte krwawi\ tragedią miłosną, czył tym, że do ostatniej chwili zapewniała go .o swoj~j nu'łości. 
która rozegrała się przy ul Te· utrzymywał narzecz.onllt wyda· To go tak wyprowadziło z rów„ 
atralnej 3. jąc dużo pieniędzy na podarun· nowagi. ie postanowił się na 

W domu tym mieszkała wraz ki ~a niej. Dopi~ro ądy B~r~- niej z~~ić. . . 
z matką Mila Borensztajnówna, szta1nówna dow1edz1ała się, ze Pohc1a prowadzi dalsze do-
d.o której zalecał się krawiec, brat wysłał dla niej pieni'ldze, chodzenie w tej sprawie. 
Abram Englender. Borensztaj· 
nówna z początku darzyła En- . Proces a zab·1c1·e szczura 
glendera sympatią, · ale ostatnio . 
poczęła stronić od narzeczoae· DnJ DOmO(J urrzątel WOdV 

..:; 

~· . • _ . VI Piabtiu miał miejsce w Sil· które zawiadomiły o ~-polt.i 
Na zm1~ę stosunku do narze clzie Okręgowym ciekawy pro· cję. · 

czonego nuała wpłynąć la; o~o- ces. Sąd Grodzkt ukarał oskarto
li.czność, ze otrzymał~ pienią· Na ławie oskartoaych zasiadł nego grzywną 50 zł. Sąd Okrę„ 
dze od brata przebY_Wa1ącego w niejaki Szapiro Szmuel, który gowy, jako instancja odwoław
!'meryce. ~~enszt~1nówna, ma- uśmiercił szczura, oblawszy go cza, wyrok zatwierdził, zmniej„ 
1ąc ktlk~asc1e tysięcy złotych, wrzącą wodą. Fakt ten został szając tylko karę do 5 zł. 
postanOW!ła zerwać z na~eczo zauważony przez członkinię Obrona oskart.oaego zapowr. 
nym. znaJ~YJ?l zaś ,opo~ada· t·wa opieki nad zwierzętami, działa kasację. _ .... _:.--~ 
ła, ze oowiedziała się, iż En- . . 

~~e::;: j::1~wie:~ty~:mt:J!c: Zabici i ra.nni w Palestrnie 
wiązać się na całe życie. Wzmngła sie nowa I ala terroru 

Englender, do~iedziaws~ a~ę JEROZOLIMA. - W tydow cysterny naftowe tow. Sfell. 
o tym, poslaru;>wił zem§ctć ~ię skiej dzielnicy miasta malezio Szkód nie· zanotowano. 
na n:1r.zeczooe1. Przedwczora1 o on wcz.oraj rano zabitego Ara-
godz1Dle 8 rano przybył do Bo- ba · p aJ J ł • 
rensztainówny, która leżała je- · · os„, UIOS _iWli, 
szcze w łótku. Zbliiywszy się W Haifie raniono wczoraj w 
do łóżka, En~lender wyciąg:nl!lł nocy 2 Arabów. Zeznali oni, te WJj!(bal 
rewolwer i oddał trzy strzały do zamachu dokonali ii& nieb Ży· Poniewai min. pełnomocnJ 
nar~eczonej, raniatc ją niezbyt dzi.. Króle$lwa Jugosławii wyjecha 
powatnie. Donoszłl Cła1eł o uszkodzeniu za granicę, obowil!lzki cbarge 

Po do·konanłu zbro<ln1czego ntrociągu naftowego -:w Iraku. d'affaires p0$elstwa królewskie 
zamachu Englender wyszedł spo Płynąca nafta stanęła w ogniu. 1 go pełnić będzi e radc:a. le4a<!Ji 

· • mieszk.ąaj.Ą i gaJldda.ł _ ~ JerozoJimi@ Q.\..~ I AX -~ Sl&v.D X._oiig. 
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Tama dowiedziała &ię z gazety o śmiertelnym ;ranieniu 
Szegtow.a. N'ied.Jugo po tym wydarzen:u zatrzymano iil i ~d
prowadzono na posteru~e.k poHcji. Komisarz pytał ją o ito
!!U!lkd z Sz_estowem. 

Kom.isairz chwilę milczał. Robił wrażenie czło
wieka, k'óry się nad czymś namyśla. 

- Czy pani czytuje ga.zety? - zapytał się nagle. 
- W Wa~zawie czytałam„„ polskie ga:z:ety.„. 

. - A tu w C~labińsku czyta pani miejscową ga
xefę? 

-Nie. 
- Dobrze. SkonfrOllltu'ję panią z· oficerem Sze-

W ce.li, która była ra-czej pod<>bna do nory, sie
dział.o opró~ Tan.i jeszcze kilka kobiet . 

Kobiety zaintrygowane dziwnym zach-0waciem 
się Tani, obserwowały ją bacznie. 

· Pewnego dn:a, jedna z nich zapytał-a się: 
- Dlaczego panią wsadzono do więzienia? 
- Sama nie wiem dlaczego ... - odpowiedziała. I 
Kobiety, przeważnie pr'°5ty~ui:ki, roześmiały się 

głośn-o. . 
- I pani niie wstydzi się tak mówić? Na pewno 

za wyłudzenie J?i.~·niędzy.... Znalazł siQ frajer, co? 
A m-0·że żółta ks·.ążeczka? 

Podszedł do niej szy~ko, ujął ją brutailni.e za ramię 
i krzyknął: 

- Wstaćf Co to za bezczelność?! 
- A kim jest ta 1 - zapytała się dama.. 
Spojrzała się na T anię i nag,le zbladła. Zaczęła 

nagle szvbko oddychać, odwróda twarz na bok._ 
- Tu jest tak duszno!„. odezwała się ck~ 

głosem. - Może wyjdzbmy na chwilę .. 
- Proszę budzo.„ - dwóch agentów podłecia· 

ło prędko d,o drzwi, by otworzyć. 
Dama prędko wysunęła się z pokoju. Ną k.ory· 

ta.rzu zdjęła woalkę i wycierała pot z ezoła chusłe· 
czką. 

Nie mogła opanować się. Jeszcze w kaocelarii 
naczelnika wycierała się nadal chustecżką, i szeptała: 

- Nie rozumiem, jąk te bla& lrohiety wvtrzy· 
mują tam w oelil... Powietrze w celi jest trujl;\ce... 
Dla<:zeg-0 nię wietrzy się cel więziennych? Taki try~ 
życia zagraża zdrowiu więźn:ów... . . 

Komisarz był wielce zaskoczony ~ zażen~. 
Chciał się w jakiś sposób wytłumaczyć. Ode.zwal . . ' 
się w•ęc: 1 • 

- Wietrzy si~ nawet często ... Ale te kobiety .... 
st(łwem..„. Jestem jednak zobowiązany zameldo:wać 
pan.i, m jako niebezpieczną, podejrzMlą osobę zmu
sioo.y jestem odesłać pa.nią z powrotem do jel· stałe
go mie.js~a zamieszkan:a.„ Pani wyjedzie narb iższym 
etapem jeszcze Gzisiajl.... 

Tania postanowiła nie odpowiadać. 
I - Złapano ją na pewno bez książki, che, che. 

che, ... k<>nkurentka1 co? - śmiały s:ę dalej kobiety. 

Pani rozumie ... Hm ... Nie są zbyt czyste.~. T~ po 
remooci~ ws.:z:ystko będzie inaciej wyglądało. 

- Kim jest ta kobieta, która siedziała w qcie 
i n.ie wstała na nasze powitanie, c.zy tei J>r<>Stył.u.~? 
- pytała się dalrej odwiedzaj~ 

To nagłe oświadczenie komi.sarza zaskoczył'() Ta
nię. Poczuła sil!lY ból jakby ją ktoś młotem po gło
wie ude·rzył. 

Otworzyła s~1oko oczy i udaiąc wielce zdu
mioną i zaskoczoną zapytała: 

- Dlaczego„ .. Dlaczego mnie wysyłają.„ ja pue· 
cid o niczym nie wiem ... 

- Każde słowo wypowiedziane teraz fest zby
ł~C2lne. Dzisiaj wieczooem odjeżdża pani naijbliższym 
etaipem do Warszawy.„ 

- Co się stało? - wypytuje się dalej Tania co
raz bardziej zr<>zpaczona - dlaczego mogłam dotąd 
widywać się często z mężem? A teraz nie mogę się 
~tać nadal przy nim? · 

- To n'.e jest zależne ode mnie. Rozpor~ądze
nie władz wyższych, moja pani. Gdyby się pani przy
znała„ .• wtedy by po.zwolooo pan.i zostać. Pani się . 
nie chce przyznać, wobec tego jestem zmuszony pa· 
nil\ odesłać z powrotem... · 

Komisarz wstał. 
Ta·nia zaczęła błagać, płakać. Nic jednak nie 

pom.0gło. Przy.nwsiono jej rzeczy z hotelu. P.od wie„ 
czór wiSiadła do pociągu pod eskortą dwóch poli
oja«itów. Pociąg jechał tylko do stacji Wiatka. 

Tu zatrzymano ją na kilka dni w areszcie miejs
cowym. 

Tania dużo przeżyła. Miała różnef:!o rodzaju 
tn"Zejścia. żadne z nich nie wprowadziło ją w taki 
stan zwątpienia i rozpaczy. jak ostatnie ujścia .... 

Płakała stałe, gryzła z bólu palce do krWi, wzdy· 
~· . 

- Bote jedyny, dlaczegoś mnie tak ukarał? Dla- ' 
czego mnie obtłarzyłeś tak okrutnym losem? - my
ślała. 

Nagle wszystkie umi1lkły. ~e drzwiach zazgrzy· 
tał klucz... · 

Na progu 1,1kaz.ała się kobieta, eJegaacko ubr.ana, 
z zawoalowaną twarzą. Za nią wszedł komisarz po
licji i kilku agentów policyjnych. 

Komisarz objaśnił spokojnym głosem, pełnym 
. uprzejmości: 

- Tu się je przetrzymuje, następnie podd,ane są 
kontr-oli.„ Dzi!~iaj )est u nas nie czysto.„ Z powodu 
remontu, który si~ przeprowadza.„ 

Kobieta zbliżyła się · do jednej t prostytutek, 
c!ziewczyny o bladych polkzkach i wygasłych oczą,ph. 
Zapytała się: 

- Czy masz rodzinę? 
Dziewczyna spojrzała się podejrzllwiie tla nowo· 

przybyłą, elegaĄlcką kobietę. Cie.pły .wzrok i łagod
ne dobre oczy tęj pani musiały. wzbudzić jednak tro
chę ufności w prostytutce, bo po pewnym namyśle 
odezwała się: 

- Mam tylko starą, chorą matkę.„. 
- Czy dawno ,uprawiasz ten n1es.zctęśliwy „P· 

wód" - pytała się dafoj ze współczuciem w głoeie 
elegan~ dama. 

- Od czasu, kiedy matka zach«owała ... Przed· 
tym pracowałam w fabryce trykotarzy„. Ale wł11.ś· 
ciciE~L. był natarczywy, śmiały. zanadto wobec ro
botnic... Później mnie wyrzucił..„ Już cztery lata.„. 
Pierwszy raz poszłam za cenę obiadu ... 

Tania siedziała w kącie z opuszczoną głową. Nie 
~zała się z miejsca. 

Głos tej paai był jej bardzo znany. Nie mogła, 
~bie jednak w żaden sposób przypomnieć. skąd tę 
kobietę zna. 

Głos W1t jest jej tak bardzo znany. Gdzie go sły
szała? 

Komisarz zauważył nagle, że Tania sieQ.zi w ~
cie i nle podniot;ła się, kiedy dama w~zła do celi. 

-Nie ... 
- Czy złodziejkt 
- Chyba nie ... 
- A kto to jest? . 
- Sam nie wlem do~. -~~C!!ft. -. 

k~sarz. . . 
Dama spQjrzała się dziw~, jakby :tądała da.1· 

szych wy>~\eń. . . 
- Przywieziiooo ją .z Czelaibhis.Jta. Ma po{ecl:iat 

do Warszawy nail;>liiszym ~tapem. Podobno pomogła 
uciec jednemu z katorżnłków w Czelabińska.... 

Dama stale 'Wycierała jes,zcze pot « e.z* i Pr 
tała się: .... - · 

- Czy to jest ~rszawianki7 
- Tak. Tu je$t jej f aszport. 
Komisarz wyciągną z całej paczki paiplerow 

paszport i podat ~. kobiecie. 
- Gustawa Orliń.ska, mąż jej nazywa się T.84łe

un - dodał. 
Dama nie mogła się opanowa·ć. Nie przestawała 

wyciera~ potu, który obfitymi kroplami perlił się na 
C%01e. 

- W kancelarii jesf niemniej duszno - po-
wiedziała takim fonem. ja:kby ~ię dusiła. , 

- ~mo? Tu?- dziwił się komisarz. - Tu 
prawie nikt nie przebywa, Mote otworzyć ~no? 

- Owszem.„ budzo pr<1$Zę.„ - ledwo m.6w1ła, 
trzymając się oburącz stołu, przy którym siedziała. 

W tej samej chwili kiedy komisarz -otwierał Q-k· 
no, usłyszał trza.sk za sobą. 

Prędko się odwrócił i zastał c?.amę leżąc• bei 
przytomności na podłodze. 

Zaczął ją cucić. Oblewał ią zimną wodą. za.sto· 
sował sztuczne oddychanie. ,Widząc, że to nie «i· 
nosi skutku. wezezął alarm. 

• Dalszy ciąg jutro. 
' ~ . . • ~ ' r ' . • . . " :. .... 

JULtUSZ MORA WSKI 

Musisz mnie kochat! 
Wnuszaiace dzfeJe milofd dziewczyn1 z luda 

rdo u1stokratv 

w wieczność. zatrzymywać długo. Nie będę opowiaifał, cośmy 
- Co zamierzacie? - spytał głuchym głosem robili, by wytrwać w swym postanowieniu i za-słu· 

hrabia Tud:ziewicz. tyć na miano ludzi uczciwych. Zdaje mi się, Al 
Milczeli. żeśmy zasłużyli już ńa nie. Jeśli uzyskąmy wasze 
- Ha, gałgany! - odezwał się stary hrabia. ~ przebaczenie, będziemy się czuli szczęśliwi. 

Mam was nareszcie! Mam chęć was teraz wyłoić za Zapadło milczenie. . 
wszystko, coście zrobili złego. mnie, memu synowi, W oczach łJanki błyszczały łzy. Obydwaj . Tu· 
synowej!.. Ale wy macie sił~! Jesteśmy bezbronni! dziewicze byli głęboko wzruszeni. Pierwszy młod! 
Nuże oprawcy I Dokonajcie swej zbrodni, która nie hrabia wycif\gnął rękę do Tomasza. . 

Przypomniało jej się, jak to w brutalny spoc>6b udała się wam w Ameryce! Grabcie! Zabijajcie! - Zawsze mi coś w duszy szeptało, .te w serce 
została porwana z Warszawy i własnego mieszkania Tomasz Demski yrysunął się nieco pned Alfreda. pańskim tkwi szlachetność, która weźmie górę -1>0-
przez Ą.lfreda Demskiego, jaką potworną odbyła z - Ani słowa więcej, panie hrabiof.. 1 wiedział. nim drogę przez pograniczne lasy, jak z rąk j~dnego Wolno mi krzyczeć i będę was pneklinał p4ki I Po Czyll! ściskając rękę Alfreda, dodał: 
brata dostała· się w drugie. jak wreszcie znalazła $łę mi tchu starczył . - Jestem ~częśliwy, że mogę tak serdecznie 
w Ameryce. nie wiech"\c nawet o tym, jakim spo- - Niechże pan pozwoli ~ wypowiethieć eh~ u.ścisnąć dłoti pana; jak to czynię w tej chwili. 
sobem, jak nagle obydwaj bracia zniknęli z widowni, kilka słów! . · Hanka ~e łzami w ~zach również wyciągn@ła 
a ona została odwieziona do domu Tudziewiczów. - Nof Zabijajcie, huncwoty! Mordujcie! rękę do obu braci. Ucałowali ją z szacunkiem. 

Tej radosnej niespodzianki omal nie przypłaciła - Panie hrabio! Chcemy prosić o przebacze· Wzruszony stary hrabia przycisnął do piersi 
~ciem. Jej zmęczone długotrwałą chorobą serce . niel . Tomka. 
omal nie wytrzymało nadmiaru szczęścia, jakie nag- Stary hrabia unvał w pół zdania. • - Nigdy nie mogłem uwierzyć w to, oo o tobie 
le ukjlzało się jej OCZOlJl. • - Chcemy prosić rana i was WSZ)"S'łkich o prze• opowiadali. Wierzę ci jeszcze więcej, niż kiedvkol· 

I Qto teraz stała oko w oko z obydwoma swymi . baczenie - powtórzy Tomasz Demski. - Chcemy Wiek! 
pq~śladowcami, którzy nagle i tajeQ.lniczo znHcnęli was prosić, byście puścili w niepamięć wszystko zło, Uzbrojona gromada przyglą.dała się tej scenie 
po tragicmej śmierci swej siostry i straceniu na krze- kti>reśmy wam wyrządzili i któreśmy zamierzali wy- z wielkim zdziwienięm. mkt jednak nie ośmielił 
śle elektrycznym wielokroiinego mordercy i szpieg~, rzą~ić. Macie przed sohą innych ludzi. Nie u~zy- się ani sfowem ani ruchem zamącić tej s<:eny pojed· 
doktora Gobelda. nhny wam żadnej krzywdy. Dostarczymy wam na· nania, tej niezwykłej chwili triumfu szlachetności 

Hrabia Tudziewicz zasłonił swą osobą żonę, go- wet ochrony do samej granicy, by nie spotkałą. was dusz. 
Łów . do rozpaczliwej i beznadziejnej obrony. Każdy jaka zła przygoda. Ogitrnęłfl. i łych ludzi, tak obcych, myślących o 
krok, każda sekunda upewniała go. że zbliża · się Tudziewicze i Hanka słuchali tych słów z naj· "Walce, niezwykła atmosfera, którą tchnął na nich 
nieuchronnie tragedia. która położy kres zaledwie wyższym zdumieniem. W oczach i<:h malowała się- majesta.t uczciwości, choć n1e rozumieli słów, mówfo· 
czteroletniemu szczęściu. w jal<im żył ze swą ro- jeszcze nieufność. nych w obcym. dla nich języku. 
dziną. I - Nie obawiajcie się już państwo żadnego pod~ Szeptali tylko między sobą, wymawiaiąe słowo 

Bra<:ia Demscy poznali Tudziewiczów. ·zatrzy- stępu .,-- mówił dalej Tomasz. - Mówię $zczerl\ „Polacy.", kiecty patrzyli na światełka swoich odda· 
mali . się tuż przed tulącą się do siebie gromadką pra'Wdę. $-.nierć si0stry wsfrJąsnęła nami głęboko. lajj\-cych się samochodów, pędzących ku granicy 
przerażonych osób, otoczoną ze wszystkich stron Ujrzeliśmy nagle, czym było nasze życie. Dopoino- francus1deJ. 
przei zbrojny oddział. J!ła nam w typt i pani, pani hrabh1o - skłonił się Powtarzali słowo „Polacy", tnoże sięgając do ja· 

Zapanowało mil9zenie. Hance. - Pani niezłomna miłość. ~zlachetność, czy· kichś dalekich wspomnień, do ską.1:)ych wiadomości 
'Demscy patrzyh na Tudziewicza. na Hankę, na sto~ć serca mimowiednie wywierała na nas -wpływ o ludziach, tego daleldego kraju, o którym przywykli 

jej małe dziecko. przytulone do jej piersi. Nie· ro- uszlachetniając;y. Zo·stawHiśmy pa.nią powracającĄ myśle~ jako ó kraju bojown1ków o wolność. 
zumipjące niebęzpieczeństwa dziecko wyciągało już dt> zdrowia, dając znać policji, by odwiozła pa~ią Po paru mfoutach wsiąknęli w mrok nocy, a na 
pulchne malutkie rączyny do połyskujących w świet. do te~o którego pani lak kochała. Opuściliśmy Sta~ ich czele szli w milczeniu dwaj rośli, barczyści przy· 
ie karabinów, najeżonych bagnetów i wycelowanych ny z postanowieniem rozpoczęcia innego życia, Z~o- wódcy - dwaj obcy, którzy w ich ~ze1·e~ach s1li 
luf. zun1•.eliśmy bmv'iem, ~le- iest urz' 'r '~ "OŚ"t i urok11 w oqd11,ć życie :i:~ wolno!\{; h;rzM.ński~ ludu! ' 

Demacv stali. SekundY, zdawały się zamieniać życiu uczciwym. I nie żałujemy. Nie chce ~ńst.wa · KONIĘC. 
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Pi idzie~. si~!: :.C~: 6.14. I i li dagnien:e 76~~:1s;g59~ ~r~: ~ ~t~ ~~~~ ~;i:~ ~~~ 7~4~515~ 1:;1~ 8~~1 ~: 11~~~9 1~~~~912i7ł:13541411 813505 
Księżyca wsch. 18. GŁóWNE WYGRANE 8422:} 43 439 95 85256 358 86345 575 504 768 87240 84 529 868 88365 429 304 412 136157 405 t38ta6 391 139222 55• zach. lO . .f,1. Stala dzłcnna wygrana Zł.s 5.000 681 87731 88136 225 513 642 89344 90203 693 972 91112 244 693 701 42 140110 518 92 141000 994 142289 

· HISTORIA PODAJE: r.a Nr. 151942. 90039 284 538 91927 92268 652 333 92618 772 93313 29 507 82 94101 614 14337.a 513 818 14447-6 145780 917 
!273. Koronacja Rwdolfa Hab&bu:rga Po Zł. 10.000 na Nr.: 15116. 93092 154 319 401 549 55 763 9402".! 205 393 732 98 95140 230 65 76 403 147381 436 99~ 1-!18914 

w Akwizgranie (AaC'hen}. Po Zł. 2.000 na Nr.: 1832. 249 310 942 95015 461 965 97022 578 589 627 96419 57 934 97026 118 87 303 150435 766 151062 259 152035 
!$>A ~wit'ę!t~nie w Wilnie ,.Pr-omi-e· Po Zł. 1.000 na Nr.: 179976. 745 803 98774 826 99091 267 742 778 864 98213 472 913 99051 264 99 154035 81:6 988 156276 350 1574&1 526 

ius y..... m. L Midciewicza i Po Zł. 500 na Nr.Nr.: 12359 17635 100195 661 864 10130.0 71 79 638 100333 613 722 31 995 101024 66 160470 163515 756 164009 60 200 
·1909, ~k~!dzeme Ctlldown. obrazu 22771 44.714 44929 106977 111435 742 45 102036 119 59 511 55 732 846 799 102143 72 290 561 610 947 103067 165128 211 664 167083 16'.J060 5S7 998 

Ma ki B 
139985 194857. 103116 104568 756 952 105535 106126 185 247 83 451 104491 541 96 666 776 171000 172440 611 175310 176116 

W et : toskih' e1 .na Jasnej Górze Po Zł. 400 na Nr.Nr.: 53840 62587 330 794 107420 503 711 108063 65 929 58 106090 107746 818 10"359 77 180219 530 722 181273 840 132269 
zęs oc owie. 68398 190357 194040. 111704 112326 590 609 750 82 923 110042 76 164 298 842"' 111701 365 428 994 135307 671 1~6518 137124 

/ PRZYSŁOWIA: Po Zł. 200 na Nr.Nr.: 10898 35824 113078 245 951 114075 725 3S 912 112071 113482 113010 493 661 738 554 1SS046 225 615 901 100-632 
~-eśli pW:liziemik jest w.iet:rzu-y 79850 119270 136079 183251. 115294 507 890 116675 885 1173·14 114009 2-15 71 427 653 913 115177 190340 79 192129 221 193581 845 

i mrotn-y Po Zł. 150 na Nr.Nr.: 6793 7936 118015 81 112 215 368 572 991 119306 93 392 515 975 116 121 39 707 995 [V ~ · · · 
To nie będziie styczeń. luty gro.iny 14736 14604 19702 21404 22591 28320 120181 236 837 121238 856 122255 J17525 662 783 817 118982 • ie uągmen e 

KTO N1E WIE, tE: 34995 41564 44658 50094 54529 61943 123139 308 852 905 124035 571 102 121190 598 633 795 854 12 924 GtóWNE V/YGRAI\TE 
..,, 62659 62748 70471 '14532 95694 907 125122 48 327 454 862 911 17 45 122248 307 63 416 563 890 91 123025 Stała dzieDilla wygraaa 20.000 zło• 

S 858„~t z~ w rboku 1b935 bohyJ.o w ~i 96656 104938 110536 110825 123061 127033 82 708 883 128035 216 20 "97 .J4 128 690 713 124206 744 997 125123 tych aa nr 150815 
· rsięcy ezro otny • 124736 129657 133974 136472 14t2a2 130117 337 579 672 131031 38 415 701 87 126015 33 116823 953 1270-15 10.000 na nr 167!jq2 

RUMOR WIELKICH lUDZI: l44770 149383 159381 169987 187500 585 132522 68 982 133616 13L1226 146 314 724 36 533 848 954 128789 5000 zł. na m 106290 --; 
~ N'lkisch występował pewn-ego Wygrane po 100 zł. 135082 197 566 136663 137203 392 130449 739 131089 173 360· 491 825 Po 2000 zł na ·D·ry: 25696 153205 

r.ai;U 1ako kapelnistrz w ja.kimś mie· 77 259 713 906 1130 453 674 2149 C72 139268 576 771 815 137498 501 86 803 138406 519 94 Po 1000 zł na n-ry: 100i1 110397 
'91.e prowincjonalnym. 3026 335 953 4193 5014 581 677 911 140115 402 808 142603 143233 133817 89 134792 853 136261 965 Po 500 zł na n-ry: 8710 1291832 
Wychodzący tam dziennik zamie· 29 6445 847 932 7935 8175 335 884 920 114305 148219 M9200 375 416 690 140164 254 339 879 141085 101 4 134765 

~Clił krytykę, w ·której m. i. n::p:sał, 9350 692 856 150739 151094 121 495 652 776 113 646 795 824 142474 607 891 Po 400 zł na n-ry: 5075 33t>89 34077 
~e artysta fascynu~ wprost swymi rę· 11738 12094 248 351 13294 767 901 152069 484 153162 484 559 824 49 143080 547 662 773 92 881 982 1453?2 37418 501.84 56429 56556 6236:> 79040 
kami. 1'1697 15209 949 16103 27 17248 339 154437 750 91 155555 651 919 48 525 146036 204 318 78 596 760 822 10'8225 180941 

Na następnym koncercie N:kisch, 424 18150 746 19286 624 157163 66 401 520 159053 339 869 "!7430 1'!.8"31 237 301 739 149171 Po 200 zł na n-ry: 8331 25696 35427 
kt6ry miał dobry słuch usłystał, jaki 20117 19 21078. 182 640 988 22116 160384 693 163172 231 353 734 150019 729 151304 583 152427 560 35665 676{)1 627218 82327 159786 
w pierwszym rzędzie jedna <lama sze· 811 23163 253 64 535 47 661 781 164~86 94 165016 862 167453 168472 711 885 153264 327 414 941 154654 170158 192496 
pce ~o drug.ie-j: 21158 257 578 25149 26856 906 27202 12 619 96 799 169296 731 800 155848 156531 641 900 157450 947 Po lSO zł na n-ry: 3919 4625 236'79 

Mo~.a koc·hana, ale powl.eaz mi, 607 87 28509 44 756 827 965 29127 247 170242 375 171395 172569 855 158101 335 408 159469 510 616 94 796 25574 25659 39498 47® 1 418095 55617 
prawda, 'dy on zacznie fascynować. 31j019 375 513 808 31135 275 346 173268 477 768 937 86 174850 175071 160274 666 865 161724 162053 117 55413 66157 81666 80384 S7063 92351 

32741 34162 450 67 623 639 35581 376 719 35 176085 445 582 7-ł 406 8 37 94 902 67 163194 !>21 92778 98322 l04769 107812 l004.21 
3602ó 77 283 554 969 37536 86 872 180606 852 88 181758 922 182843 164115 520 86 165075 417 38 59 546 114946 116348 120096 126289 129070 
38857 39025 84 898 91)9 ~ 83264 854 1M204 653 723 69 185143 S2 759 925 166406 878 958 167049 307 I 135360 133967 139386 139701 141965 

40200 511 625 89 42278' 409 737 ~80 770 186991 187157 92S 18 168389 498 714. 842 904 82 88 169105 
1514129 173678 175422 l80069 

43212 352 99 439 45362 46669 47412 190759 191011 21 321 614 192385 11oos1 181 ·90 260 111126 209 559 Wy!łrane 0co rno zł. 
19 881 48?78 49242 717 853 193051 117 194538 41 173028 153771 174 574 175346 409 581 662 1046 864 2008 503 6823 7100 

50155 517 51080 537 692 7~ 52533 Wygrane tto 50 zł. 176017 381 405 73 97 177713 74 8850 9063 304 468 623 
53352 54059 950 55251 880 56025 12 128 60 231 55 574 726 893 1016 178470 781 903 99 179341 76 854 914 11999 13923 14141 15100 16367 637 
676 58W5 691 826 958 59161 72 410 182 588 735 927 2010 83 335 461 550 180084 100 236 643 967 181125 462 49 912 17223 566 

60155 361 549 709 938 61763 987 978 760 3247 415 708 5291 535 752 93 507 744 182119 379 87 830 183462 20197 516 23460 519 62 24110 9ss - 26944 27{)23 226 28145 62139 2s1 131 53 64675 786 65393 687 nss 6018 76 616 813 51 966 1214 476 699 879 184132 305 764 887 18:>141 30197 32580 33296 827 34330 35455 66291 342 673 721 67431 629 68002 G79 8163 219 94 371 826 9085 421 52'1 205 935 18!1406 187006 861 918 188000 40272 41195 316 485 43528 80 44370 
70667 71 127 531 636 752 72166 222 10109 316 767 11193 200 604 981 294 415 846 189262 355 588 940 45771 46349 48153 848 49007 

644 86 73164 696 997 74055 618 75558 12177 382 13207 306 77 448 506 34 190075 403 18 91 668 97 701 191394 50924 51306 767 52321 53258 sos 952 
u 0 0 0 "73 14358 727 88 15435 16433 636 700 900 192058 865 951 64 193300 70 414 59 54784 890 55118 573 56103 57173 ___ , ______ ...__,, ___ ,,,_, _________ 17101 46 18388 540 977 19075 600 40 558 749 804 194059 91 154 389 490 5S622 59217 659 748 821 

20219 510 21642 70 777 8?8 22314 Ili - . . 60058 61408 62163 •US 63187 442 Na naale... wokandzie... so 111 4s 23228 326 24015 19 36 652 r il"n·eme 59s 65320 66608 67311 63503 69336 m 
748 810 25151 234 354 451 643 2607~ Po 100 złotych 70506 34 790 71007 778 72480 961 

kłopocie 
-rzvti: Co Dt Clili z dzieimi! 

~02 949 61 27106 423 878 947 2823~ 664 2613 3077 389 5227 333 448 525 73124 76078 77659 78018 738 97 79108 
30516 7S 31152 612 32182 325 477 876 912 6580 8423 9107 514 47 81517 82-045 493 640 85100 582 86001 

373 847 3302S 140 2?7 312 610 31 732 10166 11338 415 871 12871 13239940 839 88876 89048 455 
31029 39 211 58 80 834 983 37 140 14910 87 15450 16406 17571 923 18595 90139 377 91159 555 694 94054 (86 
217. 401 881 934 38052 396 600 743 77 20010 526 39 21761 22479 819 24461 592 958~ %481 97874 924 98?94 99891 

40311 434 65 604 41966 42576 651: 25294 27691 734 28562 29540 907 100214 103319 104984 275 105149 
!3130 374 492 'Z28 34 44121 59 409 25 30'M6 31073 400 32469 925 337<>1 106700 108862 109252 ' 

(A. E.) W galęziach wysokie du:óch przednich zębów. Widać 'JlO 59 45030 697 712 37 Sł 46205 37 34518 35283 688 36024 651 37159 111445 112302 11321<1752900 114458 
go drzt!wa spoczywa!o duże, jeJ11ak był bardzie/ winien od ·15 486 584 945 47649 770 839 48252 38314 39026 111 117041 118093 797 836 119465 87 
uł'\lmoszczone gniazdo. Siedziały kuzyna, gdyż sąd skazał go na 54 433 592 666 90 734 49097 109 4'' 4-0S26 913 41052 63 762 42273 365 120360 121276 122775 123259 995 
-,,T d 50027 460 573 830 87 997 51153 217 524 43314 539 44184 347 46755 47694 124465 833 126064 346 128?"v6 139507 w nim bocianiątka. Cieplo itrt 11 zy ni aresztu. 174 52504 914 53429 559 781 5437r 48054 t61 49955 86 13014'9 131618 743 133009 517 940 
bylo i miqkko, więc rozmyślaly Wobec teao opuszczał pan 112 559~8 56067 95 154 493 640 90 88<? 50955 5299o 55429 56551 57010 194 135714 879 137338 5-05 138500 139145 
o różnych f!!upsfwach i wresz- Franciszek salę sądową w bar- 57138· 88 5G202 755 938 59161 210 30: 800 sro55 166 818 59306 140169 399 498 H t067 4()( 142118 
cie rzelł!y do mamy: dzo zlvm humorze. 60061 96 263 67 330 749 61034 341 62424 652 932 66595 68480 95 69476 143517 652 145-395 146145 147324 

- Klek, klek! Gdzie jest ta- - Jak zlapię gdzie bociana, no 729 92 889 62101 257 655 841 9~1i~~2.i61i53~J~1 7l~o ~~ 75214 1~~J4~~;1 ?J:Z06 535 153293 295 
ta? fo mu leb ukręcę - mówil. S

3790 873 64326 465 953 65432 681 
80030 317 81439 82092 84926 85278 938 154832 155346 t560S9 924 159638 

BocianiC'a spo·1·rzala miłośnie 70147 532 67 71045 188 77 243 
"

78 
858 87439 546 727 88?53 88669 757 160270 912 161000 162129 499 164590 Tylko że, jak wiadomo, w 902 72453 563 73427 587 641 74121 90161 874 9t431 92359 93984 55 351 167646 163178 168178 210 16m5 na swofe m1 aleństwa. . Warszawie bocianów nie ma. 215 375 511 623 75232 201 26 91 63f' 7 4 1 Kl ,_ p , ci ł b 308 76280 435 721 77063 100 254 62i 775 941 97566 69 627 98256 434 5 I 70455 583 172105 173264 176609 

- · ~it. o.e a po za ę. A może i sq, bo skqdby się te 100354 507 773 101288 776 105399 178724 812 179676 
-:-. K_lek, ~lek! -- zaklekotaly wszystkie dzieci brały, które 8;a ;s245 76 5·15 718 79295 399 414 932 445 106'222 390 107933 108188 ,180~49 181528 714 855 183795 184565 

bocianiątka. - To dobrze. A 1 • " 
80127 782 862 987 88 99 81151 441 111071 1159QS 116474 117025 115' 186208 188008 771 861 18%92 

dlaczego ty mieszkasz razem z · ----.· 793 877 82173 425 46 637 794 881 120561 121641 122907 123846 124402 190560 903 191415 639 876 192537 S4 
łatą? ~3ii~4~3\~~W°9~j7 11~ 133798 Wyfłrarie J)() sn zt 

- Bo to mój mąż. I · 844 134024 1x, 865 135013 657 136006 298 464 93 2435 690 3398 556 4063 

- A dlaczego, klek klek, my Poradn1·a z· ' 1·owa 141797 842 142455 144107 70 145069 ~~i~5;5~l &~ i~6~1 ~6 ~ ~~ mieszkamy razem z wami? 244 146561 147440 148119 149235 14096 252 569 739 15544 889 16383 
- Bo wy jesteście nasze dzie 150095 415 152339 153278 872 901 17294 314 663 891 18305 19606 

ci. I, Ro I fa Ne I s o n il 1~i~~09~5f'~W9i6~Ti52~~~ 21246 723 22047 63 2376!) 2444Ś 533 _ Klek! _ z...:ntere•owaly , 690 25839 26.279 347 483 98 27 ' łlR 371 ... „ 167145 807 16S785 837 81 281% 29105 335 70 555 941 58 
się maleństwa. - A dawno my 171606 7 830 902 1737S3 174206 308666 31264 498 514 683 %0 32215 z wami mieszkamy? --- 176302 178197 179409 513 33361 680 723 839 56 34-634 60 87 814 _ B~,dzie ze dr:ia fytłoJnie. W!ad. Lis. Jesit Pan uczciwym, szla I Kazimiera T. Dziękuię za u.zn.an.ie. 180337 181788 182864 957 183368 , 35608 9 36324 57g 759 958 64 37131 _A skqde,.;my sz·~ tu.swzz"„ły? chetnym i poważnie myś'.ącym czło· Żaluię jednak, te odpowiedzieć nie 632 185233 186217 68 477 188197 296 295 38584 39098 15s 212 647 1;-a 830 ,.. "' wiekiem. Kobi-e-Ła przy boku Pan.a, je- mogę, gdyrt kolejność nadesłanych li· 190098 191035 192680 194-085 557 41764 983 42044 245 69l 4~SO 44.u4 Bocianica uśmiechnęła się po śli będ~ie Pana kochała, będzie się stów na bezpłatne porady jest 4c"...śle WyJ1rane po 50 zł. 45 ~1 46100 47012 523 94 808 49>l69 
b/ażlft•Jie. czuła bard:io zadowolona i szczęś'.iwa. utrzymywana. Mogę tylko za.raz od~ 598 621 744 1!67 11~ 555 2055 262 50893 916 51140 789 5:2124 61 2 

_ Człowiek was przyniósł. A n<irzeezona Pana ~ocha Go szcze· powiedzieć na prywatny adres Pani. 73 574 976 3295 352 4295 532 918 53012 253 98 505 54345 61J 50.<!36 
X rze. O uczuciu Pana n!e m6wiię, gdy! po nadesłaniu 3.50 w znac.z'kach po· 10131 201 488 11250 308 699 708 56776 57279 840 59034 67 ~ 533 ~4 

Pan sam wie najlepiej jakim ogromem cztowych. ą68 12201 14222 15907 16098 17572 60044 71 860 61274 524 668 97 
Uslyszawuv powyższą odpo nrao~ci darzy swą ukochaną. Wyezu· Op~CZOllla z. Matka. W!iem, tie 21623 22100 690 24527 39 25534 6291r5 63-032 210 20 64129 538 6.1-0 e68 

Wiedź, pan Franciszek Boniec- w.am jednak, .te jest w Panu nieuko· mąt Pan.i przebywa w Ameryce. Oże· 26127 781 27555 28041 29051 84 123 926 65298 923 66692 743 67588 660 
kl ki • • • · t jon.a tęskn-0ta, która my-ilami gna Pa· n.ił się tam po raz wtóry i zupełnie 30?.21 382 31311 91 969 31486 796 70074 272 803 55 956 714{)4 910 

- oremu, oczywiscze,l 0 ll'a w dalękie kraje. Pragnie Pan do· zapomniał o istnieniu Pani i dzieci. 34130 37 869 35216 36132 % 37190 72094 310 862 73036 405 74379 931 
W~zy~lko ~ię ~nilo - . '!1pad W gonić to, co jest dla Pan.a nieuchwyt- Po Pan'.ą Jut nie wróci ł dlatego tet 235 36 472 500 38176 316 39230 959 75719 76066 337 77065 290 78757 814 
wudllq uc-1echę. Podruosl rękę, ne. Wiem, te gdy oteni się Pan, uczu powinna o nim zapomnieć. Synowie 40292 330 602 41100 569 897 42434 80421 97 81 727 915 82065 500 6!>8 
aby trzepnąć nią w stół i łtzep I cie to s';ę uspokoi i dlatego ~roe~ę ni-e są chwilowo w <:ię.żk1ei sytuacji ma· 796 43060 137 621 4426 9559 45157 83190 84926 853():} 587 % 620 872 980 
1'!.ql w„. brzuch śpiącego Qbok lękać SI? maJ;telistw:a, przeo1wn1e .Po· terialnej. Jeden z nich wygra wkrót- 46443 604 48012 387 508 49103 665 90641 92 716 79 %4. 91109 455 655 
k M 'k l . p· I st.a.{la.t &1ę o iak na1szy<bsze zlegal~o- ce na loterii, a wtedy we:tmi-e Panią 50384 999 '51250 600 731 52349 5t'.J8 754 914 93576 6?,3 % 3 94515 804 9'5357 

uzyna, pana . z 0 a1a . zę ę. w.mie tego związku. d-o S:e·bie i rńe będzie Pani musiała 625 53112 660 55048 56172 884 5S132 96032 130 213 97003 748 98~8 99'157 
Pan il!ikola1 zawył, Jak zra· Mały Zdziś. Jest Fan jeszc,ze bar· przebywać u brata m~a Pani. Wsry- 60191 61817 30 62-075 132 63282 95 100093 101114 380 421 1'C2?.8S 630 

ni(my ody11iec i otworzył zqspa dz:o młody i tycie przynd.esie Pą.nu st.kie czanie chwile w życiu, pełne 338 714 64700 65465 66512 81'35 671 87 84 758 934 Hl3072 83 92 551 721 
~'1 oczy A przehonawszy sit: I wie!e urozm.aiiceli, tak <lobrych ja,Jt i trosk i łez r<1slaną Pand sowicie wy· . 481 804 948 68464 816 69'128 104031 429 105764 106447 663 734 
• ' l i k ' złyeh. Wyczuwam, te pragn~ P<tn pra nagrodzona. Staro4ć spyd.zi Pa.n.i wl 70035 313 414 73 54.9 645 72389 676 107353 l081S6 406 30 560 720 23 931 
_ze rrderzy go r~ zony. UZY'!: cować i g.dY'bY Pan pracę atrz:ymał, spokoju, przy boku ukochane.go syna. 73277 343 951 74386 408 854 76120 110161 111003 4?J 850 112120 773 
do którego przy1echal 1ako [!osc l zostałby porządnym człowiękl em. Bicdonka z \9/cłynla. Jest P::ni przy 80302 81232 428 82157 524 83819 113272 435 1ao 913 1144"26 733116525 
i z którym spal w jednym lóż· Wiem jednak, te nie otrzyma Pan tak czy;ią p-iekła w domu p. J. Czy sądzi I 84192 85131 2!:8 488 5?6 853 931 86100 117;582 118457 576 119221 793 891 
ku zaz.::rzal stras"'riym gniewem szybko słabi pracy l w'em td, :fle złe Pan.i, że ni eszczęfoiem drugiej kob.ie-I 87005 88011 391 662 777 12t227 789 t-a'.?333 123313 6?.9 702 
. 'h ·1 s'oi'ący- p~d łóżkiem I tow.!ll1'zystwo wciągn~e Pana w swoje ty, ok upi Swoje wt:c:ne s.zczęście ? I 91186 498 726 92815 93146 301 773 814 1?.4140 544 909 125164 ?23 892 
r c wyc:z ' I s1dha, a Pan nie bę·dzie temu mp~łnfo nlel Wyczuwam, te P. J. długo przy 94173 396 739 95582 96540 833 913 126277 651 929 1274'28" 128?,·n 729 
kamasz. oponow.ał. Przestrzegam Pana! Z raz Pani boku ni1e pozostanie. Z..Jaje mu 97-0-68 152 98571 99731 843 110432 f3.1080 4Bt 13?433 44 134988 

Wynikła wielka bifafyka, W 1 o.branej złe! drogi nie powr.aca się tak I się wpr.awd7Jie chwilowo, te Pani da 1!>1345 tm883 103254 395 877 125800 13S098 999 139C69 
konsekwencji której obaj pano szyibko. \'V'ytrwać, pracować do.ryw· mu szczęic.ie . Ale ja wi~m. te to tyt·

1 
104414 5&1 977 105101 640 928 106157 180741 18184~ 1&~~6~ 4.s 183174 994 

wt• z skCITżyli sie wza1' emnie dp I C?O, byleby móc istnieć. Wiem, że po ko złuda. Praw,driwie kocha tylko d e I 636 107448 691 100732 109080 184072 546 605 1-85104 631 99 ~M 

d
e a . • dłuższym okresie czasu otrzy.nl:a Pan bie i myśli tylko o tym by on cruł się 11(1395 111<A? 730 1131 '.Ui 3?.2 65 186367 [!?, 515 630 187591 18!!424 562 

sq U. • ·1 dobrz>e płainą pracę. Si-O>Sunek z obe· dobrz~ . Zos!an.: c przy żon! e i dziecku, 541 114070 53'i 778 115510 "6M6 6M ?t- 1!?9"47 
Na rozprawe pan Boniecki cn ą ukochaną jest p:zcl„L.• miłostką o:! r ' ch nie ode.i.dzie. - Nia wa'l'to , 57? *'1?. 11 77o0 P41 1 tin(I?. 411 ~O 1'X)234 19'12«> 192263 611 194609 

przybył z IJOdbitym okiem i bez i skończy ~ wluótc:6 łudzić s.ię. 121142 69 679 122285 123443 124076 964 
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Proces starsz. poster. Karola 
Dyski o zabójstwo zony i jej 
przyjaciela, ś.p. post. Romia
nowskiego toczył się w Sądzie 
Okręgowym w ,Warszawie do 
północy. 
Sąd przesłuchal 16 świad

ków, którzy podzielili się na 
dwa obozy. 

i PRAWY CZŁOWIEK 
) , I POLICJANT 

Przełiożeni oskarżonego oraz 
bliżsi znajomi wystawiają mu 
pochlebne świadectwo. Mówią 
o Dyskim, że był posłusznym, 
uczciwym i zawsze opanowa
nym policjantem, jako człowiek 
zaś od.maczał się pt'a wością cha 
raktel"Ut uprzejmością i inteli
Fncią. 
, UWODZICIEL I TYRAN 

• 

to spróbuj z innym, choćby z 
księdzem." Zdaniem krewnych 
Dyskiemu szło nie tyle o zdra
dę, ile o ~inię wśród kolegów 
policjantów. Potwierdzają oni, 
że Dyska kochała post. Romia
nowskieg.o i przypuszczają, że 
żyła z nim. 

W zeznaniach krewny-eh zma 
rłej przew1}a się ciągle wersja 
o tajemniczej dziewczynie, któ
ra truła się z mH-ości do oskar
żonego. Po chwili ~agadka się 
wyjaśnia, 
GROżBA ARESZTOWANIA 

Prze·d pulpitem dla śwfa.dków 
staje Weronika N. z Żyrardowa, 

• 

• • 

r-0botnica fabryczna. Już na sa
myni w~ę}ie odmawia ona ze
znań, żądając usunięcia publicz 
ności z sali. Przewodniczący żą 
da jednak, aby odpowiadała 
na pyta,nia przy drzwiach otwar 
tych. 
Przewodniczący: Czy truła się 

pa.ni z pow-0du ookadonego? 
Sw.: - Nie. 
- Czy łączyły panią bliskie 

stosunki z Dyskim? 
- Tak, ale gdy się przekona

łam, że on ciąży ku innej, sa· 
ma od niego odeszłam. 

Prz.: - Co pani może powie
dzieć o Dyskim, jako o człowie-

• arszaw1e 
ku. l krótko: 1 

• • • 

$w. (zdecycfowanie): - ~o--. -Dyski starll!ł się o katdą d:zie 
bee wszystkich nie powiem nic. wczynę, dopóty jej nie zdobył, 
Przewodnfozący ostro upami- ale jak tylko ją wyzyskał, to rzu 

na świadka, że musi oclp.owia- cał. Jemu chodziło tylko o „ma 
dać na zadawane pytania, gdyż terializm". 
w razie odmowy może być za- Oskarżony zaprzecza zezna-
aresztowana. niom Weroniki N., cbarakterj„ 

Incydent ze świadkiem stara zując ją jako csobę 11roztargnio• 
się załagodzić prokwafor, zgła- ną", do której słów nie należy 
szając wniosek o zamknięcie przywii\zywać zbyt wielkiej wa 
drzwi. Sąd jednak ockzuca' wnio gi. 
sek prokW'atora i świadek skła 1W póinycli godzinach wieczo 
da zez·na.nia . w obecności publi- rowych przemawiali prokurator 
czności. i adwokaci. 

Opinia rozczamwanej przy· .Wyrok będzl.e ogłoszony dziś 
jaciółkt o oskadoinym brzmi o godz. 1-.ei w południ e. 

·: Zgoła odmiennie wypada opi
nia o oskarżonym w ustach 
członków rodżiny zabitej źony
nauczycielki. Z zez.nań ich bije 
wrogo.4ć i menawiść do szwagn 
•.aabófcy. 

Rodzina o<ł początku sprzeci 

Do szajki należeli zredukowani akwizytorzy oraz znani 
i notowani przestępcy-Całą bandę osadzono w więzieniu 

wiała się małżeństwu nauczy- Jedno z ~asopism . społecz
cł&lki z policjantem Dysk.im. nych w. st?hcy, .zwolniło pr~ed 
Nie chciała. dopuścić do tel!<>, ; kil~u nu~siącam1 1~-tu akWlZ)'
aby wyszła za cżłowieka rozwie t~row, me wykazu1ą~ych dodat 
dzianego i by w dodatku przyję mch rezuHato:v swe1 pracy. 
ła wiarę prawosławną. Zr~dukowani a~ytorzy, o-

od kupców, prze<łsiębiorc6w, 
i t. p. kilkaset ogłoszeń, na po
czet których pobrano łącznie 
około 20 tysięcy złotych. 

Po ·pewnym czasie administra 
cja czasopisma zaczęła otrzy
mywać liczne monity klimteli, 
domagającej się przysłania e
gzemplarza dowodowego z za
mówionym ogłoszeniem. 

Gdy liczba nieuzasadnionych 
reklamacyj stale się zwiększała 
zaniepokojone wydawnictwo 
nlróciło się· do policji, która 
wszczęła natychmiast energicz
ne dochodzenie. 

Po krótkich poszukiwaniach, 
wyłapano i aresztowano wszyst 
kich członków fałszet"skiej ban 
dy. 

Wśród aresztowanych znaj· 
duje się kilku notowanych wie· 
lokrotnie i karanych za oszust 
wa i kradzieże przestępców. 

Nazwiska członków bandy ze 
względu na dobro śledztwa na 
razie po·dać nie możemy. 

Decyzją sędziego śledczego 
całą bandę osadzono w więzie
niu. 

~edług twierdzeń krewnych, peru1,cy na t~renie Warsz~~y, 
*81'ła wyszła za oskarżonego Gdyni, ~ato'W'lc, !U'~owa ! tn
pocł wpływem terroru.- Dyski nych . miast. nawiązali społkę, 
sniał l'ą zniewolić przy użyciu któreJ cel':m była dalsza praca 
rewo weru. Błagała go wtedy, ~a czasop1Stna społecznego, ale 

~d!!uop;::~~~i:.yai!e !!a~~ JUŻo!t::as:~~~~':~ szaj- Kto S"0'·1odo1•1ał straszna katastrofe' ·.;~;~~· j~~~~=:a!tl~ z;: ~~:;;~:~~~hl~ de{<lł~:;;, l' W W ~ 
~ ton11. Pod wpływem groiby k.wstanusze 1 • ta~ uzbro1ona, na .IZOSf e pOd1t1arSZUUJ!!ikle j? oraz kierowana chęcią unikai~ ro~oczęł.'! ozywioną działal-
cia hańby, ,wyszła za niego. Na nośc akwizycYJną. .We ~zorajszym doniesieniu z inż. Siemiątkowskim kpt. Da- Badany w dniu wczorajszym '1ub się spóźnił bo zaspat Dla pr.~ętT słałs~o sz~ o katastrofie, jaka miała miej- lig. we wstępnym dochodzeniu int. ' reg zamowień na ogłoszenia na1 sce na szosie za ł.omiankami, Przypadkowy ten błąd pro- Siemiątkowski tłumaczy się, iż ~' CUCI.Al.A. DZIECKA- poważniejszych firm. Rzekome wkradł się błąd, powstały w cza stujemy tym chętniej, że przy- katastrofa powstała wskutek 
l Po dłubie ma·łżonkowie tyli w deklaracje opiewały na wysokie sie rozmowy telefoniczne; i wraca on in!. Siemiątkowskie- wymijania dwóch rowerzystów rciągłej niezgodzie. Ona go nie sumy, nic tedy dziwnego, że po wskutek bardzo słabego odbio- go do społeczeństwa żywych. i tylko z ich przyczyny. 
kochała, a on był chorobliwie mniejsze firmy chętnie deklaro ro na aparat podmi.2jski. Dalsze wiadomości o skut- Tłumaczenie to jednak nie uaazdroSGy. Dyska chciała ko- wały ogłoszenia, płacąc przy de Smierć w katastrofie, jak zre kach tragicznej katastrofy trzymuje się, b01Wiem władze 
niecznie dziecka, ml\ż nie poz- klaracji tytułem zaliczki różne sztą pierwsi podawaliśmy w nu brzmią coraz bardziej dramaty· śledcze ustaliły inne przyczyny. :wol!ł lei jednak wziąć dziecka kwoty, od 20 do 100 złotych. I merze onegdajszym, poniósł Die cznie. Nocy wczora~zej zmarła a mianowicie: 1) Nadmierna n !łobku. Mówił do niej: "Je- Pomysłowa szajka zdołała w inż. Siemiątkowski, który jest druga ofiara katastrofy, miano- szybkość samochodu, 2) nie'teli koniecznie chcesz dziecka. krótkim okresie czasu zebrać bardzo ciężko ranny, a jadący wicie woznica Josek żukowski. trzeźwy stan kierowcy, 3) ja. 

Natychmiast po przewiezie- zda po nieprzepisowej stronie 

PoUQant zabił prz1iadólke 
ł targnął się na własne życie 

· !W Clnlv IWCZOr.aiazym około I ~7 pewnej chwili między mło Po dokonaniu tego czynu, 
~odziny 1-ej do kawiaro.i przy dymi wynikła sprzeczka, pod- strzelił do siebie w głowę. W 
tillcy Ciepłej 26 w Warszawie, czas której Obcinek nagłym ru- stanie beznadziejnym zos·tał od
P.rzyszedł w towarzystwie mło- chem wyj~ł rewolwer i strzelił wieziony do szpitala Dzieciątka 
idei kobiety postenmkOWY, Bro- do swej towarzyszki, kładąc ją Jezus. 
aisław Obcinek. trupem na miejscu. Dochodzenie trwa. 

SlraszliClla katastrof a samochod o ca a· 

niu rannych do szpitala dokona szosy. 
no żukowskiemu trepanacji cza Wynili tego §ledztwa potiry
szki, ale niestety nawet i ten wa się na ogół z naszymi wczo
zabieg okazał się bezskuteczny. rajszymi przypuszczeniami. 

Stan zdrowia głównej przy- Sledztwo mimo wszystko pro 
czyny katastrofy int. Siemiąt- wadzone jest bardzo energicz· 
kowskiego jest nadal groźny, nie. Raill.D.i tłumaczą siQ bowiem 
chociaż na raz:e nie ma obaw o tym, że alkoholu używali bar
jego tycie. Zadawalający rów- dzo mało i to nie mogło wply
nież, choc! stale bardro ciężki, I nąć na utratę przytomności przy 
jest stan zdrowia inż. Koehne. prowadzeniu maszyny. · 

Pieciu uzbrojonych band1iów -· 
scbwrtal 11oliciant w Wieliczce 

Jeden ,; posterunkowych, I się oni z zamiarem: rozprucia 
Oil dl k lt J k h d b przechodząc przez rynek w Wi~ ogniotrwałej kasy, w .której arą pa ap an wo 8 samoc o owyc !iczce, zauważył światło w in- znajdowało się 10.000 złotych. ·onar- wypadku aamochodo- rurl!li Urazowej. Tam lekarze, Iła komisja oddziału rucliu Cłro· 1 walidzkiej hur~owni tyto~iowej. Bandyci ujrzawszy .posterun-:wego padł w Warsza.wie 44-let na czele .z płk. dr. chirurgiem gowego Komisariatu Rządu, z Wydało mu się to pode1:zane. kowe.go,. przypuszczali, że. ~ur: ni Tadeusz Sokołowski (z Tar- Tad. Sokołowskim, stwierdzili inż. Rychterem na czele. Doko- \Yezwa! nocnego do~orcę i ud3:1 townia Jest otocz.ona polic1ą 1 

, nowa) kpt. wojsk samochooo- stan b. ciężki, wskutek uszko- nano wizji lokalnej, zdjęcia fo- się z ~ pod. dr.zwi hui:towni, bez opo;u oddali broń. . ;wych w stanie spoczynku. Nil dzenia kręgosłupa, powikłanego tograficznego i planu miejsca poleca1ąc zna1du1Ącym się tam ~ak s1ę okazało, zatrzymani 
•· 6-go Sierpnia (wprost I-go złamania lewej nogi, poranienia wypadku, po czym sprawę prze osobom, aby :wrsz!Y· . • byli bardz~ niebe.zpiecznyroi Szpitala Okręgowego im . ..Mar głowy, twarzy, oraz ogólnego kazano sędziemu gledczemu. W ~urtowni zna1d~wało się.~ prze~tępcanu z Łodzi, Krakowa szalka Piłsudskielłń) gdy kpt. potłu"enia S • ł . uzibro1onyich bandytow. NoStli 1 Łancuta. . ."'" • • • • praw, tll zamteresowa się Sokołows~ był .iedn, nogą, na Spraw~ą ~ężkiego :!'YPadlt;i również prokurator Fiirsten· SZilO J O I .„wysepce '· zami~rza1ąc wsiąść okazał się Michael Wunc~ (F~ berg, który prowadzi dalsze e- 0 f \VerZlfS I do tramwaju~ nad1echał z .szalo- trowa 67), .obywatel ~ngielski, nergiczne dochodzenie. zost_ al osadzonu w krum1·n,le ną szybkością od al. N1epod- b, pracownik sekretariatu am- . • • u ległości w stronę MarszałkOIW· basady angielskiej w Warsza· Przesł~chano kiero~cę, głów Patrol policji spostrzegł pod 
skiej, samochód pt'ywatny, któ włe, ostatnio dziennikarz, ko· nego .świadka, Eugeniusz~ Bur- Modlinem jakiegoś osobnika, 
ry wpadł na kapitana. respondent kilku pism angiel· ge~a1st!a, oraz trzech uinych jadącego rowerem. Na widok 

Nieszczęśliwemu oficerowi, skich. . _ świ.adkow. Sprawc~ wypadku, policji, cyklista rzucił się do u-
którv padł nieprzytomny, po- Wunsch nie chciał się udać ma1.ąc rzekom.o pilną sprawę cieczki. 

walki z szalejącym rowerzystą, 
zdołano go obe·zwładnić. Jest t-0 
znany awanturnik i notowany 
za kradzieże opryszek, Kazi· 
mierz Brysz z Modlina. śj,ieszyło z pomocą czterech tlo komisariatu, lecz liczni, słuzbową, wy1echał do Londy- Po dłuższym pościgu, ucieka 

kierowców taksówek, przeno· swiadko.wie głośno zaprotesto- nu. • • j~ce~o schwyt.ano, wówcza~ :zu W przytroczonym do roweru 
sząc silnie okrwawioną. w po-1 wali, przeto Anglik pojechał z Leczenie kpt. Sokołowskie- t·1? się on na Jednego z pohc1an worku znaleziono cement skra 
dartym mundurze ofiarę wypa.l po1icjantem. go, któ.rv był. b~iski śmierci. oo ( tów, uslłując wyryrać m~ re: dz~o~y na jednej z budowk Zło . b _,d!J_ P.<ł.-bljski~go:_)qstY.tlltJJ. .Chi Na. piięjscę :wyp_adkll P,rzY.bY.. l~wa kijka m1~s1~cy, ~oliw.er„ Po st9~~my iP'l'DlahiEU .. ~1e1a, _qąa~.Qn.Q ~- ~~s~c~ 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA· 
DOBROCZYr<lCY BIE ONYCH 1 POKRZYWDZONYCH. 
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skutki 
nieprzemyślanej skargi 
Jak się dowiaduje Ajencja 

prasowa „Iskra",: zarządzeniem 
ministra sprawiedliwości prze
niesiono w stan spoczynku p. 
Slanisława Skibińskiego, sę 
dziego okręgowego w Warsza
wie, który przed kilku dniami 
wystąpił jako oskarżyciel pry
watny przeciwko b. prezesowi 
sądu okręgowego w Łucku p. 
Włodkowi w procesie zakoń
czonym umorzeniem. 

Sędzia Skib i ński wytoczył b. 
prezesowi Włodkowi sprawę o 
zni.esławieńie w związku ze 
swoją działalnością na stano
wisku pisarza hipotecznego w 
Łucku. Podczas przewodu są
dowego sędzia Skibiński cofnął 
skargę i przeprosił b. prezesa 
Włodka. B. prezes Włodek jest 
obecnie pisarzem hipotecznym 
w Piotrkowie. 

Widmo wojny 
a cświata 

Kołoło Okręgowe Polskiej 
Macierzy Szkolnej w Piotrko· 
wie zawiadamia swoich człon
ków i sympatyków, iż w czwar· 
tek dnia 28 października br. w 
sali Stowarzyszenia Rolniczego 
przy ul. Piłsudskiego I. 63 II 
piętro, o godzinie 19,30 wygło
si odczyt delegat Zarządu Głó
wnego Polskiej Macierzy Szkol
nej p. magister Juliusz Sędek 
na temat: „ Widmo wojny a 
oświata na kresach wschod
nich". 

Wejście bezpłatne. 

Ruch zdobywcą 
pncharu prezydenta miasta 
W dniu 21 bm. odbyły się 

zapowiedziane finałowe zawo
dy piłkarskie pomiędzy druży
nami robotniczymi Ruch-Skra 
o puchar prezydenta miasta 
Piotrkowa. 
'Drużyn~ lepszą technicznie 

okazał się Ruch uzyskując za· 
służone zwycięstwo 1:0. Bram
kę dla tej drużyny strzelił Ja
strzębski: 
S@dziował bardzo dobrze i 

sprawiedliwie p. Gutman. Wi-
dzów 500. Drozd 

Czy jesteś członkiem LOPP 

Walne Zebr~nie 
Członk6w Komitetu Rodziciel.
skiego Prywatnego Gimnazjum 

Tow. Szkoły Średniej 
W niedzielę dnia 24 bm. o 

o godzinie 11.15 w sali gimna
zjalnej odbędzie się Walne Ze· 
branie Koła Rodziców z nastę
pującym porządkiem dziennym: 
zagajenie i wybór przewodni
czącego, odczytanie protokółu 
z ostatniego Walnego Zebrania, 
sprawozdanie ustępującego za
rządu i ogólne, skarbnika i prze
wodniczącej sekcji dożywiania. 
Sprawozdanie Komisji Rewi
zyjnej i udzielenie absolut<;>rium, 
wybór władz koła, zarządu i 
komisji rewizyjnej, zatwierdze
nie preliminarza budżetowego 
na rok 1937 /38 i wolne wnios
ki. Ponadto wygłoszone zosta
nie przemówienie dyrektora 
gimnazjum„ 

Po zebrańiu odbędzie się 
konferencja wychowawców z 
rodzic.ami w sprawach postępów 
i zachowania się młodzieży. 

Pierwszy , 
specjalny chrześcijański skład 

sukna w Piotrkowie 
'· 
W b. miesiącu został otwar-

przy ul. Szewskiej 2 (róg Ryn
ku Trybunafskit:go i Łaziennej 
Mokrej 1) chrześcijański skład 
manufakhlry p. Jana Szeffera. 
Skład piotrkowski jest oddzia
łem znanej na terenie Radom
ska firmy której właściciel jest 
dobrym fachowcem w branży 
włókienniczej - co daje rękoj
mie dobrego i taniego towaru. 
Nowej placówce życzymy po
wodzenia. 

Tajemniczy zgon 
podróżnej 

W dniu 20 bm w godzinach 
wieczornych mieszkanka wsi 
Byki gm Szydłów, Błaszkows
ka Franciszka przyjęła na no
cleg do stodoły podróżną Król 
Annę, lat 61 zam. we wsi Wi
tówekj gm. Uszczyn. Gdy w 
dniu 21 bm. o godz 4 rano 
przy była do stodoły służ21c a 
Błaszkowskiej, zastała na pos
łaniu Ann~ Król bez życia. 

Przyczyna nagłej śmierci na
razie nie ustalona. 

a. ... „ ... „ ... „ ............ „„ ..... ,„„„„ ......... , 

N A 6 ROB ACH waszych drogie~ 

Palcie lampki nagrobkowe 

znane ze s~ej dobroci -
polskiej i chrześcijańskiej firmy POLO 

DO NABYCIA WSZĘDZIE ~~~§§i 
„--.i„„&m&lllmll••--------llllllll--„„„„„„„„„„ 
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ODBIORNIKI NAJWYŻSZEJ JfiKOŚCI! 

Pożar z nieustalonej przyczyny 
W dniu 20 b. m. o godzinie 

10.30 w kol. Mąkolice, gm. Woź
niki, na szkodę Fudaja Szymo
na, spaliła się stodoła wraz z 
tegorocznym zbiorem i narzę
dziami gospodarczymi. Straty 
wynoszą około 3000 zł. Przy
czyna pożaru nieustalona. Wy
padku z ludźmi nie było. 

Pobili głuchoniemą 
zu wiadro wody 

W dniu 20bm. o godz. 10 
mieszkańcy wsi Gajkowie gm. 
podolin, Kraś Józef wraz ze 
swą żoną Józefą pobili dotkli
wie wiadrem Toszek Mariannę 
lat 35 głuchonieną zam. we wsi 
Gajkowice, w czasie gdy na
bierała wodę ze studni Krasiów. 

Giełda zbożowa 
Na wczorajszym zebraniu 

giełdy zbożowo-towarowej w 
Warszawie ogólny obrót wy
niósł 1.564 tony, w tym żyta 
182 ton. Notowano za 100 klg, 
parytet wagon Warszawa w 
handlu hurt. ładunkach wagon. 
za go~.: pszenica jednolita 30.75 
-31.25, jara czerwona szklista 
32 - 32.50, jara 30.25 - 30.75, 
zbierana 30 - 30.50, żyto I-szy 
stand. 24 - 24.50, owies 1-szy 
stand. 23.50 - 24.25, Il-gi st. 
22.50-22.75, jęczmień browarny 
25.50 - 25.25-26.25, gat. 1-szy 
22.50. - 22.75. 

/'va fali raaiowej 
. 

Aktualności na falach eteru 

go surowca, a ponadto wyjaś
nia strukturę pośrednictwa ryn·~ 
kowe warunki sprzedaży, da
jąc o ile możności praktyczne 
wskazówki dla spożywcy. 

Drugi cykl p. t. „Nieustannie 
budujemy" informuje radiosłu
chaczy o nowych drogach, szko
łach, fabrykach, domach miesz
kach i t. p., podkreślając koordy
nację inicjatywy Państwa i ini
cjatywy prywatnej, oraz uwy
puklają nowe inwestycje o zna
czeniu ogólnopaństwowym oraz 
inicjatywy małych gmin, często 
dokonywując wielkich wysiłków 
o których społeczeństwo nic 
nie wie. 

Obok transmisyj z góry prze
widzianych i realizowanych czę
sto w ostatniej chwili, konty
nuowane są niedzielne transmi
sje z poszczególnych ośrodków 
regionalnych, aby dać słucha
czom jak najbardziei wszech
stronne pojęcie o znaczeniu go
spodarczym, społecznym i kul
turalnym, któregoś z regionów 
Rzeczypospolitej. 

O rodakach w Rumunii 
Audycja dla Polakew z zagra· 

nicy. 
Stosunki między Polską a 

Rumunią zacieśniają się coraz 
bardziej. Oba kraje żywo inte· 
resują się sobą i starają ~ię po
znać wzajemnie. W Rumunii 
mieszka liczna ,grupa Polaków, 
utrzymujących ścisły kontakt z 
krajem oj<;zystym. O ich życiu 
i pracy, o rozwaju organizacji 
społecznych opowie naszym ro
dakom z innych terenów zagra
nicznych p. Jerzy Michałowski, 
który powrócił z Rumunii, gdzie 
miał możność bliższego zapoz
n,ania się z mieszkającymi tam 
Polakami. Audycja dn. 23.X 
rozpocznie się o godz. 19.00. 
Część pierwsza przeznaczona 
jest dla dzieci. 

Audycje informacyjne, stano
wiące stałą pozycję programów 
Polskiego Radia nie uległy w 
sezonie jesienno-zimowym wię
kszym zmianom. Pogadanki a
ktualne nadawane są w dni 
powszednie 3 razy dziennie, w Transmisje wojenne 
niedzielę, obok przeglądów po· ze ·Stanów Zjednoczonych 
litycznych raz dziennie. Amerykańskie Tow. National 

Ze względu na młodzież, któ- Broadcasting Co, wysłało do 
ra słucha pilnie wiadomości Szanghaju ekipę swoich spra
sportowych przez radio, wyz- wozdawców, która na falach 
naczono dla niej nieco wcześ- krótkich przekazywać będzie 
niejszy czas nadawania, a mia- do Stanów Zjeonoczonych re
nowicie o godz. 18.00 w dni portaże z placu boju w Chinach 
powszednie i 21.00 w niedzielę Reporteży mieli wielkie trudno
i święta. · ści z przewozem aparatów ra-

Dzienniki radiowe nadawane diowych; które uznane zostały 
są 4 razy dziennie, w niedzie- za materiał wojenny. Audycje 
lę i święta 3 razy dzienie przy zostały już rozpoczęte i NBC, 
czym ostatnie wiadomości dzien- posiada obecnie przewagę nad 
nika wieczornego. za;-vierają drugim amerykańskim towarzy
przeg:ląd prasy k~a.1owe1. . stwem radiowym CBS, które 

Dział a~tualn?sci gospod~r- wobec trudności komunikacyj
czych, ~rocz luznych odczytow nych zrezygnowało z transmi· 
przynosi ~wa cy_kl~ odczytowe sji wojennych. 
Jeden z mch posw1ęcony spra
wom wytwórczości, pośredni
ctwa i spożycia pod ogólnym 
tytułem „Skąd się bierze w 
sklepie,„ zaznajamia słuchaczy 
z takimi produktami jak: nafta 
zapałki, brykiety, materiał u
braniowy, obuwie, szynki w 
puszkach, szproty i t. d. Obok 
omówienia produkcji cykl ten 
podkreśla udział polskiego ka
pitału, polskiej pracy i polskie-

Humor w popołudniowych 
audycjach radiowych 

W śród audycyj popularnych 
jakie obecnie nadaje Polskie 
Radia między godziną 12.00 a 
13.00 nie zabraknie również i 
humoru. 
. Audycje wypełnią skecze, 

dowcipne monologi, piosenki i 
groteski. 

Nt. 292 

Pani? 

Nikt go 
nie odga'dn!e 

1 bo krem ..Sekret 
Piękności" Anida 
edrllładza cer~ 

o 10 lat 

Cykl komedyj fredrowskich 
dla radiosłuchaczy 

Polskie Radio wprowadZi 
obecnie do programu cykl ko. 
medii fredrowskich. W cykli 
tym podane zostaną najcenniej. 
sze dzieła Aleksandra Fredry 
w nowych do dzisiejszych wy. 
magań mikrofonu dostosowa 
nych, radiofonizacjach. 

Progrl\m przewiduje: „Doży. 
wocie", „Śluby panieńskie' 
„Damy i huzsry", „Pana Ge!G 
baba", „Pana Beneta" itd. 
Każde z tych słuchowisk Oł 

dawanych kolejno z różnyd 
stacyj trwać będzie około go. 
dziny. Ukoronowaniem cykh 
będzie nieśmiertelna - „Zem 
sta" odegrana. przed mikrofo 
nem prawie w całości. 
PrŻedmowy do komedii Fre

dry opracowane zostaną przei 
znawców twórczości tego pin 
rza, jak: Boy-Żeleński, Grzy. 
mała-Siedlecki, prof. Stefan Ko. 
łaczkowski i prof. Eugeniu11 
Kucharski. Obsadę stanowić b~ 
aą aktorzy z różnych mias\ 
przy czym uwzględnione zosta· 1 

ną również najzdolniejsze mło· 
de siły aktorskie. 

Cykl .'.! komedii fredrowskicl 
w Polskim radio rozpocznie dn 
23.X o godz. 19.00 - „Doży. 
wocie". Komedię zradiofonizo
wał Witold Hulewicz, reżyse
rię powierzono Tadeuszowi Byr· 
skiemu. Wstęp do audycji wy· 
głosi Tadeusz Boy-Żeleński. 

O szkoleniu pracowników &pł 
łecznycb przez radio 

Nie dawno powstała we Lwo 
wie nowa placówka szkolenia 
pracowników i działaczy spo 
łecznym - jest to Studiuo 
Pracy Społecznej, które zgro
madziło już okoto 150 słucht 
czy, przyszłych fachowych pra
cewników społec.znych na tero 
nie lwowskim. O powstaniu t~ 
placówki, o jej organizacji 
pracy opowie radiosłuchaczom 
Olga Ustupska-Wróblewska w 
pogadance p. t. „Kształcenie 
pracowników społecznych". P0o 
gadankę nada Rozgłośnia Lw 
wska dnia 23.X o godz. 17 

Chło . ee z ukończoną szk P 1 łą powszechną licz 
cy lat 18 potrzebny zaraz do pOµt!J 
przy kinooperatorze Zgłoszenia 

Dyrekcji kina „CZARY" 

D • • dwa pokoj 
Q wynajęcia z kuchni~I l 

wygodami od 1 listopada na partem : 
Wiadomość w kinie Czary. 

Poszukujemy · 
Ze względu na powiększenie produkq 
otworzyliśmy także w tamtejszej okolł 
cy miejsce rozdzielcze (bez sklepu) i po
szukujemy odpowiedniego pana. Miej• 
scowość i zawód obojętne. Dochód co 
najmniej 520 zł miesięcznie. ·Zgłoszenil 
pod ·„147" do Brigol, Box 9, Poerstchacb
See (Austria) 

Loretta Young i Don Ameche w cudownym filmie I K IN O -TEA T R 
Ostatnie 2 dni potężny film 

wykonanym całkowicie w kolorach naturalnych p.t. 
K !NO-TF.ATR 

R A M o N A I 

CZARY ' 
Wielka pieśń miłosna dwojga kochających się se~c 

w Piołrl.owle 
Technika kolorowa „Ramony" zrewolucjonowała 

cały świat filmowy. 

Początek o god:r:. 5 p.p" w niedziele i święta o god:r:. 3 po prol ... -
Za Redaktora Wydawnictwo· Leopold Kujawski 

I 

) 
} 

ROMA 
(Dawn. „Nowości) 

w Piolr~owie 

Aleja 3-go Maja 

DROGA 
Film o którym mó wi cały świat: 

N ad program aktualności 
Uwaga: na ·seansach popołu 

krajowe i zagraniczne 
dniowych wyświetla się 
ru. Zakochana rodzinka 
Flapem 

komedia bije rekordy humo 
z Flipem i 

Poc:r:ątek o godz. 5 p.p., w niedzie le i święta o godz. 3 po poi. --. Drukarnia ~ ~3.lOWa"' Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza U. 


